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D ow iadujem y s ię  ze  ź ró d ła  w iarygodnego , że  d n ia  1 e z e rw e a  oddzia ły  dyw izyi lw ow skiej sfo rsow ały  przej 
śc ie p rz e z  S e re t i d o ta rły  do g ran iey  ro sy jsk ie j, p rz e d  k tó rą  s to ją  w oddalen iu  4 kim.

0$ Z łoczow ie  zdoby to  115 a rm a t, a  nie — jak  z ra z u  m ylnie podano — 73.

Koaiicya o ofenzyw ie w Galicyi wschodu.
PARYŻ. Z e źródeł poinform ow anych donoszą, ] wskiego, zm ienili sw e  zdanie w  sp raw ie  ofenzy- 

źe rep rezen tanci koalicyi, w ysłuchaw szy Padere- ] wy polskiej w  Galicyi w schodniej.

Czesi już zrywają z Ukrainę.
Nie chcą się jednoczyć z pobitymi,

CIESZYN. 4 czerw ca. ,JDzielnicM D ennik" z 
B erna donosi:

.,Funkcyonaryusze ko lejow i zaw iadam iają  nas, 
że w  o sta tn ich  dniach przy jechało  do republiki 
czeskiej k ilka  pociągów! z „uk ra ińską" b iałą gw ar- 
dyą, w ioząc ze sobą arty ie ryę . U kraińcy-żołnierze 
H ołubow icza i IWinniozenki nie m ają  n a  żadnym  
^ fro n c ie  szczęścia. Na w schodzie b iją  ich czer­
w one w o jska  sow ietów  ukraińskich, n a  zachodzie 
tłuką  ich polskie legiony ta k  gruntow nie, że u- 
c iekają  p rzez K arpaty  do  republik i czesko-sio- 
w ackiej. J a k  słychać, oddziały te m ają  w  zw ią­

zku z  czeską arm ią w alczyć przeciw  czerw onej 
a rm ii m adziarskiej, jak o  sam oistne lęgie ukraiń­
sk ie" .

Od siebie d o d a je  ów  dziennik: „Spraw ę tę 
należy  w yśw ietlić. N asze stosunki z  P o lską  są 
takie, że byłoby bardzo  bardzo  niebezpiecznie, 
bez w zględu n a  porozum ienie z  rządem -polskim , 
gdybyśm y oddziałów  tych  nie rozbroili. P rzestrze­
gam y odpow iedzialne ko ła  przedtem , ażeby w  ja ­
kikolw iek sposób  sz ły  n a  ręk ę  zdecydow anym  w ro ­
gom  „ukraińskiego" p ro le ta ry a tu "

AtaK Niemców na FolsMę będzie niedotrzy 
mantem fralltatu pokojowego.

Opinia dyplomaty Koalicyi.
W ARSZAW A. 4 czerw ca. „K uryer P o lsk i"  za­

m ieszcza ciekaw y in terw iew  z jednym  z dyp lo ­
m atów  enten ty , baw iącym  ja k o  upełnom ocniony 
m in ister w  W arszaw ie . D yplom ata ten  ośw iadczył: 

„Nota, ja k ą  n iedaw no upełnom ocniony m ini­
s te r  francusk i P ra lo n  w ręczy ł Piłsudskiem u, m ia­
ła  n a  celu  zaznaczenie, że koaiicya je s t w e w szyst­
kich sp raw ach  jednom yślną. Zaznaczenie te j so ­
lidarności en ten ty  by ło  niezm iernie w ażnem  w  
tych przełom ow ych czasach ze  w zględu n a  to ­
czące s ię  w y p a d k i W  kołach  dyplom atycznych n ie  
w ątp ią , że  Niemcy tra k ta t  pokojow y podpiszą, 
aczkolw iek b ęd ą  się  b aw ić  w  akcyę zb ro jn ą  p rze ­
ciw  Polsce. Jed n ak że  ó  w szelkich krokach  Nie­
m iec sz taby  genera lne  en ten ty  b ęd ą  najdokładniej 
poinform ow ane. Na G órnym  Śląsku np. baw ią 
oficerow ie łącznikow i en ten ty , k tó rzy  najdok ład ­
n iej w iedzą o  zam ierzeniach Niemców.

G ranica zachodnia P olsk i je s t ustaloną. W szel­
k ie  próby  ze stro n y  Niemiec przesunięcia tej g ra ­
nicy  będą uw ażane p rzez koalicyę za  niedotrzy­
m anie trak ta tu  pokojow ego.

Co do  w schodnich granic Polski, to nie są  
one  jeszcze ustalone i  n ie  m ożna przesądzać, 
jak  będą  w ykreślone, z  kim  Polska będzie g ra ­
niczyła. P robierzem  tych granic będą  w arunki 
etnograficzne. D otąd niew iadom o jeszcze, czy Li­
tw a  i U kraina b ę d ą  państw am i sam odzielnem u 
W  P aryżu  istn ieją  pew ne pow ażne w ątpliw ości 
co  d o  tych k ra jó w  zw łaszcza, że w szyscy są  
przekonani, że niedługo uda  się  w skrzesić w iel­
k ą  R osyę po w ypędzeniu bolszew ików .

P rzed  dyplom acyą polską o tw iera  się  obec­
n ie  w dzięczne pole  p racy . Dyplom acya ta  m usi 
energicznie zabiegać w  państw ach en ten ty  i  k ra ­
jach  neu tralnych  ó  dalsze in teresy  polskie.

Zupełna klęska Czechów.
Cofają się po eustryaclln na nowe pozycye

PRAGA, 3 czerw ca.

U rzędow o o g ła sz a ją  pod d a tą  2 hm., 
że  po łożen ie  w ojskow e na S łow aezy- 
źn ie ie s t  w d a lszy m  eiągu  k ry tyczne, 
a w ooec tego  z a s z ła  p o trze b a  p rz e ­
n ie s ien ia  k a d r  zap aso w y ch  na  inne 
m ie jsca

R ów nocześnie podają , że minister K lsfacz na  
zg rom adzen iu  w  P rad ze  p rzyczynę niepow odzeń 
czeskich n a  S łow aczyźnie o k reślił w  te n  sposób, iż
C zesi nie m a ją  d o s ta tec zn y c h  rezerw ,
z p o w o d u  czego ofenzyw a M adziarów  u zyska ła  
sukcesy  n a  p e w n y c h  o d c in k ach  f ro n tu  słow ac­
kiego.

Z dalszej części m ow y m in is tra  K lofacza w y­
n ik a  a to li, że prócz „L eg io n aró w " czeskich in n e  
fo rm acye czeskie nie d o p isa ły  w  zupełności, a 
ja k  w iadom o ty c h  „L eg io n aró w " je s t po  p ie r­
wsze zam ało , a po  d rug ie  oiii sam i są  także  
ty lko  d rugorzędnym  m ate ry a łem  żo łn iersk im .

Pow ierzenie naczelnej k o m en d y  genera łow i 
fran cu sk iem u  M ittehausenow i łączy o p in ia  cze­
sk a  z nadzieją , że F ra n c u z i p oślą  n a  Słow aczy- 
znę także  sw oje w ojska. '

Aresztowanie Polaka, podejrzanego 
o szpiegostwo na rzesz Ukrainy
W  nocy ze środy  n a  czw artek  aresztow ano w 

jednym  z ho teli pew nego Polaka, podejrzanego 
o  szpiegostw o n a  rzecz U krainy. Jegom ościa tego 
poszukiw ała żandarm erya już od  3 m iesięcy. 
W czoraj p rzybył on  z prowincyi. Śledztw o w 
toku.

Nowy wybór marszałka sejmowego.
WARSZAWA. Marszałek sejmowy pos. Trąmp- 

czyński, którego mandat jako b. posła do sejmu Rze- 
szy niemieckiej wygasł z chwilą przeprowadzenia wy­
borów do Sejmu polskiego, w których został obra­
ny z okręgu mogilnickiego, zwrócił się do konwentu 
seniorów z propozycyą odbycia nowych wyborów 
na marszałka. Konwent seniorów zastanawiał się nad 
tym projektem i uchwalił, iż sprawa wyboru mar­
szałka wejdzie jako pierwszy punkt na porządek 
dzienny czwartkowego posiedzenia.

Gdzie panu je  ty fu s p lam isty .
S ta ro stw a  sąsiednie stw ierdziły  tyfus plam isty. 
(P ow iat lwowski) Sołonka, Podborce, Grzybowi- 
ce. (Pow iat G ródek Jagielloński) Kam ienobród, 
Rodatycze, M alczyce i  Czerlany. Z e  w zględu na  
groźnie szerzącą  się  tam  epidem ię tyfusu  plam i­
stego  je s t ruch  podróżnych z gm in tych w  zupeł­
ności w strzym any.

M ieszkańcom  zaś  poniżej w ym ienionych gmin 
•wolno jedynie za  okazaniem  pośw iadczenia czy­
sto śc i i stw ierdzenia, że w  dom ach ich zam iesz­
k an ia  n ie  m a tyfusu plam istego, p rze jść  rogatki 
m iasta.

P ow iat L w ów : Czyszki, Grzęda, Laszki m u­
row ane, M alechów, N aw arya, Żubrza, Sokolniki, 
B iatohorszcze, Lew andów ka, Kamienopol, Prusy, 
Polanka, Zam arstynów , Porszna  Krzyw ula, W in- 
niki, Sknlłów, Pasieki hal., Siehów, G ańczary ,Po- 
dliski m ałe, Rem enów, Sieciechów, Struniatyn, 
W ulka ham ulecka, Kozice.

Pow iat Gródek Jagielloński: Janów , Rzeczycza- 
ny, Gródek Jagielloński, Białogóra, Blergthal, Ha- 
liczanów, W alddorf, Artyszów , Kiernice, Cuniów, 
Lubień, Drozdowice, Obroszyn, Porzecze jan., 
W iszenka W ołczuchy.
należy nikogo w puszczać <ło m ieszkań’ (kuchni)
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Projekt reformy
W  tym  tygodniu m a przyjść pod obrady w 

Sejm ie p ro jek t reform y rolnej i wywłaszczenia 
w ielkiej w łasności. W yw łaszczenie to  w  tej fo r­
mie, w  jakiej ono  zostało uchw alone na  posiedze­
niu Komisyi ro ln e j z dnia 13 m aja  br., daleko od­
biega od rozw iązania kw estyi ag rarn e j w  duchu 
sx>cyalistycznym.

O piera ustró j ro lny Rzeczypospolitej na  silnych, 
zdrow ych i  zdolnych do intenzyw nej produkcyi 
gospodarstw ach w łościańskich, zbudowanych na 
zasadzie  p ryw atnej w łasności różnego typu) i  w iel­
kości. Kamieniem w ęgielnym  więc tego ustro ju  
jest instytueya indyw idualnej w łasności ziemi. W  
program ie zaś socyalistyeznym  leży zniesienie 
wszelkich przyw ilejów , płynących z  pryw atnej 
w łasności, a  w ięc też uspołecznienie gospodarki 
ro lnej.

Ziem ia jest, podobnie jak  pow ietrze, św iatło 
słoneczne i w oda darem  przyrody, użyczonym 
ludzkości całej po w sze w ieki i z tych sam ych 
pow odów , z których nikt nie m oże rościć sobie 
pr-etensyi do  w yłącznej w łasności pow ietrza i p ro ­
mieni słonecznych, niezbędnych do życia płodom 
rolnym , nie m ożna te j uspraw iedliw ić w łasności 
na  niezniszczalnymi i w iecznym  gruncie, z k tórego  
łona p raca te płody w ydobyw a.

M uszą się jednak  socyaliści liczyć z rzeczyw i­
stością, z danem i form am i w ytw órczości w  ro ln i­
ctwie, ze stopniem  rozw oju  i budow ą układu ro l­
nictw a w naszych ziemiach, a zw łaszcza z sil- 
nem, na  razie p raw ie że nie pokonanem  przyw ią­
zaniem  rolników  drobnych  i średnich gospodarzy 
do ziemi.

Gdy w ięc zupełne uspołecznienie nie d a  się prze­
prow adzić, uznać należy za znaczny postęp  ten 
projekt, k tó ry  kładzie silną tam ę w yzyskow i p ra ­
cy najem nej przez uprzyw ilejow anych w łaścicieli 
folw arcznych i usuw a rażącą  prepotencyę w iel­
kich, kapitalistycznych gospodarstw  nad gospo­
darstw em  drobnem .

Jes t w ielkim  krokiem  naprzód  na  drodze una­
rodow ienia ziemi, w yryw ając z posiadania „m art­
w ej ręk i" lichw iarskich speku lan tów  i przejasnych 
dziedziców grunta od pew nej granicy m aksym a!-

rolnej w Sejmie.
nej począwszy, na  rzecz bezrolnych i m ałorolnych 
chłopów, k tórzy  w  m iejsce najem nej służby o trzy­
m ują teraz  m ożność założenia w łasnego w arsztatu  
pracy na sw em  w łasnem  gospodarstw ie.

W  m iejsce nielicznych wielkich obszarników , 
nie troszczących się zbytnio upraw ą intenzyw ną 
swych gruntów , w m iejsce praw nych osób  i in- 
stytucyi, jak  klasztorów , kapituły i t. d., osadza 
ten  projekt m ałorolnych i bezrolnych chłopów 
na  w yw łaszczonych gruntach, czyni tych najm i­
tów  paham i na  w łasnej zagrodzie.

Zadaniem  osobnego urzędu kolonizacyjnego b ę ­
dzie rozparcelow anie w yw łaszczonych jakóteż 
przez państw o z w łasnego zapasu dóbr ofiaro­
w anych gruntów  między bezrolnych 1 m ałoro l­
nych chłopów  celem  pow iększenia istniejących go­
spodarstw  karłow atych do rozm iaru sam odziel­
nych.

Przew iduje też p ro jek t reform y tw orzenie n o ­
w ych gospodarstw  drobnych ogrodniczo- w arzy ­
w nych 1 kolonii, jakoteź ogródków  robotniczych 
i urzędniczych w  pobliżu wielkńich m iast i o środ ­
ków  przem ysłow ych.

Ten osta tn i cel należałoby, zdaniem  m ojem , sil­
niej podkreślić.

W  niem. A ustryi postanow iono nie tylko dla 
urzędników  ale  także d la  w szystkich zaw odów  
pracow ników  um ysłow ych stw orzyć z w yw łasz­
czonych, czy też państw u  w  innej drodze p rzypa­
dających gruntów  kolonie d la  umożliwienia odpo­
czynku n a  łonie na tu ry  i  rozryw ki przy pracy 
fizycznej n a  w olnem , zdrow em  pow ietrzu, śc ie ra ­
jącym  sw e n erw y  i  siły  „intyligentom “ . Kolonie 
te  niety lko by  m iały służyć jako  m iejsce taniego 
w yjazdu na  ferye, lub d la  poratow ania zdrow ia, 
ale m ogą też stanow ić obok p racy  um ysłow ej 
uboczne źródło zarobkow ania, s ta ją c  się w  ten 
sposób pom ostem  do stw orzen ia  now ego typu 
pracow ników , ro ln ików -artystów , ehłopów-uczo- 
(nychl i  t. d.

Pobieżne trak tow anie  tych kolonii, ograniczo­
nych zresztą  ty lko d o  urzędników , w  projekcie 
św iadczy o  tofm, jźe autorzy  tegoż nie zdaw ali sobie 
sp raw y sam i z doniosłości spraw y, tu  poruszonej

i żyezyćby sobie należało , by się Sejm  nad  tern za ­
gadnieniem  głębiej zastanowił...

Dla przeprow adzenia tych  reform  m ają  służyć 
nie ty lko g runta  w yw łaszczeniu u legające, ale 
też inne kategorye ziem, będących w łasnością 
państw a. Do nich należą skonfiskow ane m ajątki 
p rzez rząd  rosyjski* po  stłum ieniu pow stań  z r. 
183Ó i $863 i  rozdarow ane „zasłużonym " u rzęd ­
nikom  i oficerom  rosyjskim . D obra te  m a ją  teraz 
pow rócić do  Skarbu P ań stw a  Polskiego bez ża­
dnego odszkodow ania. P rócz tych dóbr m ają  słu­
żyć celom  reform  pro jek tow anych  ob jęte  przez 
państw o  grunta, należące do  zdetronizow anych 
dynastyi, rosyjskiego banku w łościańskiego i p ru­
skiej kom isyi kolom zacyjnej, n ierozparcelow ane 
dobra poduchow ne i  poklasztorn<e i t. d.

Dla um ożliw ienia nabycia tych gruntów  drogą 
pareelacyi, rzuca p ro jek t myś! stw orzenia Ban­
ku ziemskiego, k tó ryby  m iał ułatw iać k redy t n a ­
bywcom , finansow ać akcyę p arcelacy jną  i  popie­
ra ć  organizacyę niespelculacyjną dla dostarczenia 
inw entarza i m a te rya łów  d la  now opow stających 
w zględnie zaokrąglających’ się drobnych gospo­
darstw  rolnych. M. W. R.

Odezwa polskich seeyailstśw de 
robotników niemieckich.

W obec grożącej w o jn y  z N iem cam i C en tra l­
ny  K om itet W ykonaw czy  P . P . S. w W arszaw ie  
w y d a ł oderw ę do ro b o tn ik ó w  n iem ieck ich , w 
k tó rej w im ię przyszłości socyalizm u i so lid a r­
ności m iędzynarodow ej w zyw a k lasę  p racu jącą  
N iem iec, ab y  n ie  d a ła  się p o rw ać  do w alk i z 
n a ro d em  p o lsk im , bu d u jący m  n iepodleg łość n a  
ziem i polskiej. „Ta mniejszość niemiecka, — 
głosi odezwa — która żyć będzie ro granicach 
państwa polskiego, może iiszyć na zupełną 
swobodę obywatelską i niehrępowany rozwój 
narodowy.

W im ię w spó lnych  za d a ń  p ro le ta ry a tu  w szy­
s tk ich  k ra jó w  oczekujem y w aszej decyzyi i w a­
szej ak cy i celem  po łożen ia  k resu  zbrodniczej 
po lityce n iem ieck ich  h a k a ty s tó w  i im p ery a- 
lis tó w * . *

ARTUR ĆW IKOW SKI.

SZPIEG.
(Ciąg dalszy)

P ił d łu g im  haustem , a gdy od ją ł u sta  od 
tlaszki, uczuł coś, jak b y  p łom ień  rozkoszy w ży­
łach . M inęła chw ila  o słab ien ia , m ógł n aw et 

'  ro zm aw iać :
—  Pies rzuc ił się n a  m nie przy  dom u . Dwa 

dni jestem  bez jedzenia  i bez snu . J a k  zw ierz 
tu ła m  się po lasach., n ie  m ogłem  zajść do źa-

^  dnej ch a łu p y , bo nie w iem , ja k b y  m n ie  przy- 
* * jęli. Lecz dziś czu łem  już, że u m rę , jeśli n ie

spocznę. D ajcie m i się. Wyspać... po tem  zróbcie, 
co chcecie... w ydajcie M oskalom .

Palik  zam iast odpow iedzi p o d su n ą ł m u  m i­
skę, n a  k tó rą  w ysy p a ł gorące ziem niak i, w onne 
przysm ażoną s ło n in ą  i ro n d e l z jajecznicą.

— Jedz p a n , a ja  p rzygotuję c iep łą  wodę.
P oczął p o ły k ać  raczej niż jeść. Ręce m u  się

trzęsły , oczy żarłoczn ie  tk w iły  w m isce, szczęki 
po ru sza ły  się gw ałtow nie , sp raw ia jąc  w ran ie  
ból, k tó ry  n iek iedy  k rzyw ił m ii rysy. G ospodarz 
p a lił fajkę, n ie  p a trząc  n a  niego. S łu c h a ł, ja k  
deszcz dźw ięczy o szyby, ja k  p łacze n a d  czem ś, 
co u m a rło  n a  wieki.

N araz ta m te n  od erw ał się od  jedzen ia  i 
zw róciw szy się n ag ły m  ru ch em  głow y, s p y t a ł :

— Dlaczego p a n  n ic  n ie  m ó w i?  Co p a n  
chcesz ze m n ą  z ro b ić?  W idzisz po m n ie , k im  
jestem . R ozbili n a s  dw a d n i tem u ... n ie  w iem ,

gdzie... m oże n iedaleko  s tąd , m oże k rążę po je- 
dnem  m iejscu . P o tęp ien ie  !

U tkw ił w  b lask  la m p k i oczy z m ę tn y m  w y­
razem  zapom ię tan ia . Z a ło p o ta ła  w n im  m ęka, 
p rzyduszona w  o s ta tn ic h  d n iach  fizyczną n ie ­
do lą , o c k n ą ł się bó l w spom nień , u św iadom iła  
ca ła  trag ed y a , w łócząca się w  p o jęku  w ich rów  
zim ow ych po  śn ieżnych , bo leśn ie  z im n y ch  u g o ­
rach , po  sosnow ych, d rę tw ą  śm ierc i u p o w ity ch  
lasach ... Jaw iły  m u  sife strzępy  sz tan d aró w , za­
d ym ione  lu fy  p o ła m a n y c h  k a ra b in ó w , w ęgły 
sp a lonych  c h a t, czaszki z w yżartem i przez p ta ­
ctw o oczym a... S in o tru p ie  korow ody , zap ien ione  
b luzgającą k rw ią , g n an e  zaciętością rozpaczy  w 
św iszczący g rad  k u l, w pożerający  d y m  i ogień 
a rm a t — i bezm oc szału , spętanego  n a  ła ń c u ­
c h u  ję ła  w yć w  n im  krzyk iem  krzyżow anego.

P a lik  rzek ł sp o k o jn ie :
— Pościelę p an u . Może p a n  zostać, ja k  d łu ­

go będziesz ch c ia ł, choć  bezpiecznie i  tu ta j  nie 
jest. Z ta k im i z n ak am i n a  głow ie n ie  dobrze 
te raz  pokazyw ać się ludziom .

— M am p ap ie ry  — o d p a rł gorączkow o — 
m uszę je  oddać  i d la tego  żyję... G dyby n ie  to , 
rzu c iłb y m  się gdzieś w ka łu żę  śn iegu  i  pozw o­
lił  w y d y ch ać  się duszy. N iech p a n  rad z i co... 
zdrow y jestem ... b y łem  spoczął tro ch ę . P a n  tu  
zna  drogi... m ó g łb y m  n o cą  iść. Muszę spo tkać  
naszy ch  p rzed  ju trze jszym  w ieczorem . Przecież 
to  n asza , nasz w szystk ich  rzecz.

— T ak , to  w asza rzecz — p ow tó rzy ł, jak b y  
przesłyszaw szy się P alik .

— A te raz  trzeb a  się u m y ć  i p rzew dziać

bieliznę  — rzek ł po  d ługiej chw ili. — Jeśli p a n  
chce  iść, to  Jkoniecznie dzisiaj w  nocy. O  k ilk a  
w io rst s tąd  m a m  znajom ego, zaprow adzę p a n a  
do  niego. O n  pójdzie z p ap ie ram i, je ś li się m u  
zap łaci... zn a  M oskali i on i jego. Nie posądzą o 
n ic . Ale m u  trz e b a  zap łacić.

— T ak  n ie  dobrze. D aleko  s tąd  do W ło- 
dow a ?

— Do d w o ru ?  D w adzieścia dw ie w iorsty .
— Z W ło d o w a  m uszą  w ysłać  człow ieka do 

m nie. Sam  te j nocy  n ie  uszed łbym . P ap ie rów  
n ie  m ogę pow ierzyć  n ik o m u .

— I ta k  być m oże. P rześp i się p a n  u  m nie) 
po pó łn o cy  pojedziem y do M arka. T am  się u ło ­
życie. U n iego bezpieczniej niż u  m nie. Moja 
c h a łu p a  p o d  lasem ... często zaw adzają  o n ią .

N a la ł w m iedn icę  ciepłej w ody, a  po tem  
począł szukać  b ielizny  w  w ielk iej sk rzyn i. M io­
dy  człow iek tymczasem, odw ija ł b a n d a ż  i śc ią ­
g a ł p rzem oczoną odzież.

—  J a k  to  dobrze, ja k  dobrze  — szep ta ł bez­
dźw ięcznie, zan u rza jąc  ręce w  w odzie i zlew a­
ją c  n ią  tw arz .

— P o  k ilk u  godzinach  sn u  b ęd ą  ja k  o d ro ­
dzony.

O d k rzep ła  r a n a  ppezęła  broczyć, w óda za- 
b zerw len iła  się k rw ią . U k aza ła  się w ielka, n a ­
b rz m ia ła  b ru z d a  n a d  lew em  • ok iem , ro z d a rta  
n ied aw n o  bag n e tem  w roga.

— G dyby p łó tn a  tio ch ę ...
(C. d. n.)

Kinoteatr „Kurso*'
-  p lac  SlaułestólcM  S. —

O ś w ie t l a  od dn ia  3=go do 5=go cz e rw ca  &. 
-* g ra f ic z n e : sen zacy jn y  d ra m a t z życ ia

r. w sp an ia łe  a rcy d z ie ło  6 ir rm a ' >  
a ry sto ftraey i to 3 a litach  pt.

1:35 Marya Carmi
Zakończy program dowcipna i wes..kom. w 2 akt. pt

— Chory i  urojenia. —
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W sprawie zapomóg z funduszu 10-milion.
Wywiad z wiceprezydentem m iasta, 

tow. Julianem Obirkiem, przewodniczącym 
Komitetu zapomogowego.

Szybkie zorganizowanie akcyl. — Itu petentów zgło­
siło się dotychczas? —- Wedle jakich norm udziela 
się zapomóg? — Pieniędzy wystarczy dla wszyst­
kich poszkodowanych! — Na co będzie użyta pozo­
stała kwota? — Odparcie niesłusznego zarzutu: Ko­

mitet nie zna względów partyjnych!
Lwów, dnia 4 czerwca.

— W  jakiem stadyum znajduje się, Szan. Towa­
rzyszu, sprawa zapomóg z funduszu 10-milionowego? 
Ilu petentów dotychczas się zgłosiło? Ile podań już 
załatwiono? Jakie przyjęto normy przy ustalaniu wy­
sokości zapomóg i czy fundusz ten wystarczy dla 
zgłaszających się? — zapytuję wiceprezydenta O- 
birka.

— Dobrze, żeście przyszli. Uważam za potrzebne 
i wskazane poinformowanie interesowanych o przebie­
gu całej akcyi zapomogowej — odpowiedział wice­
prezydent.

r Akcyę zapomogową zorganizowaliśmy nadzwy­
czaj szybko, gdyż już w trzecim dniu od uchwale­
nia nam przez Sejm, ną wniosek posła tow. Hausnera, 
10 milionów koron, mieliśmy cały Komitet należycie 
funkcyonujący.

Petentów
zgłosiło się dotychczas około 3000, z tego 2100 po­
dań zostało jaź przez Komitet załatwionych, a 1200 
petentów otrzymało przyznaną im zapomogę.

Dziwicie się, źe może- za mało osób zostało wy­
płaconych w stosunku do załatwionych już podań?

Otóż, jak już podałem do publicznej wiadomości, 
kasa krajowa w pierwszych dniach miesiąca t. ,j. 
Dd 1 6 nie wypłaca zapomóg, bo zajęta jest wy­
płatą pensy i urzędniczej, emerytalnej i t. d., przez 
to  odpadło nam 12 dni w ciągu tych kilku tygodni 
w których wypłaca się zapomogi.

Dziennie wpływa ponad 100 podań, 
wprawdzie orosiliśm y, że tylko taką ilość możemy 
załatwiać, jednakowoż, nie chcąc czynić trudności 
petentom, wnoszone nadliczbowe podania przyjmu­
jemy, zapisując je na konsygnacyi od 1—100.

Codziennie Komitet rozpatruje 100 podań, a po­
nieważ — jak już zaznaczyłem —■ wnoszą petenci 
ponad 100 podań dziennie, więc w 5—6 dniach fak­
tycznie przyjmuje się 600 podań.

Przy ustalaniu wysokości zapomóg, przyjęliśmy 
następujące

normy:
Dla rodzin, których żywiciel poniósł śmierć wsku­

tek działań wojennych, oraz urządzenie domowe zo- 
ste |o  zniszczone, przeznaczamy 2.500 K., dla rodzin, 
których żywiciel poniósł śmierć, lub stał się niezdol­
nym do dalszego zarobkowania (bez zniszczenia u- 
rządzenia domowego) 2.000 K., dla rodzin bezdziet­
nych, których żywiciel zginął lub pozostał niezdol­
nym 1.500 K., na naprawę zniszczonych domów mie­
szkalnych, znajdujących się na peryferyach miasta, 
a które są własnością przeważnie robotników i mie­
szczan 1.500 K., na rzeczy i sprzęty, zniszczone ro­
dzinom w mieście wskutek eksplodujących pocisków, 
od 500 do 1.500 K. *

Według moich obliczeń,
pieniędzy wystarczy dla wszystkich zgłaszających się. 
Przypuszczalna wysokość kwoty, którą wypłacimy, 
będzie 4—5 milionów koron, czyli rodzin 6—7 ty­
sięcy.

— Co stanie się z  pozostałą sumą 5—6 milio­
nów koron?

— Przedewszystkiem wypłacimy tym, którym na 
razie wstrzymano przyznanie I wypłacenie zapomóg, 
a tych jest na każdą setkę podań około 5—10, na­
stępnie rozszerzymy normy, wedle których obecnie 
przyznajemy zapomogi, co w  swoim czasie ogłosi­
my dziennikami.

- Należy z tego miejsca odeprzeć niesłuszne 
zarzuty, jakie podniosło „Słowo Polskie" i inne dzien­
niki, jakobyśmy, rozdzielając zapomogi, kierowali się 
względami partyjnymi. Jest to zarzut niesłuszny i 
krzywdzący wielce członków Komitetu, do którego 
należą przedstawiciele wszystkich kierunków politycz­
nych.

Na tem zakończył tow. Ob Irek swoje obszerne 
i interesujące informacye, za które mu podziękowa­
łem serdecznie. (ab)

f u  e bib i i i  m ii.
Je rzy  Bienaim e umieści! w  jednym  z ostatn ich  

num erów  parysk iej „La V ictoire” artykuł, w  k tó ­
rym  m iędzy innem i pisze:

„Za m ało  zw racaliśm y uw agi na  znaczenie, ja ­
kie przyw iązyw ali bolszew icy do  Oalicyi W schod­
n ie j. Gdy W ęgry , dzięki gestow i hr. K aroIy‘ego, 
k tó ry  w yciągnął dłoń do Beli K uhna, zbolsze^ 
w izow ały się, jedyną zaporą, k tó ra  dzieliła obie 
sow ieckie republiki, b y ła  G alicya w schodnia.ą

T ylko bohatersk iej obronie  L w ow a zaw dżię- 
ezam y, że arm ia T rockiego n ie  połączyła się z 
m adziarskiem i czerw onem i w ojskapii.

Położenie Polskfi i  Rumunii w  ow ym  czasie — 
^według opinii rum uńskiego m inistra d la  Siedm io­
grodu, pana  Vaidy — było krytyczne.

Rum unia ok rążona  by ła  przez b o lszew ików ,— 
gdyż n aw e t B ułgarya uw ażała , że zbolszew izow a- 
nie się leży w  je j interesie.

C ięższą sp raw ę  m iała P o lsk a : o d  zachodu m u­
sia ła  zw racać p ilną  uw agę n a  bandy „Grenzsehu- 
tzu” ; n a  północy L itw a pod  jarzm em  niem ięc- 
kiem ; groziło też P olsce połączenie niemiecko- 
bolszew ickie.

T akie położenie, trw ające  ca łą  zimę, było d la  
Polski i Rum unii b ardzo  uciążliwe. Szczęściem  
w iosna przyniosła zm iany na  lepsze. Ofenzywa, 
prow adzona na  dw óch n a raz  fron tach , pozw oliła 
Polsce odetchnąć sw obodniej od strony  L itw y 
i uw olniła  L w ów  od  bom bardow ania.

Nie pomogło tym  razem  w yszkolenie ofice­
ró w  niem ieckich, dow odzących pułkam i ukraiń- 
ski(jmi: w o jsk a  polskie odebrały  kolejno m iasta

w schodnio-galicyjskie, następnie borysław skie te ­
reny  naftow e, przekroczyły  D niestr i  oparły  się 
w reszcie o  K arpaty .

O to dzięki czem u bolszew icy rosy jscy  nie zdo­
ła li połączyć się  ze  sw ym i węgierskim i braćm i. 
Zupełne rozbicie hajdam aczyzny zniw eczyło p la ­
ny T rockiego i  B eli K uhna” .

Ambasadorowie Polski zagranicą,
W  tych dniach definitywnie będzie ogłoszona lista po­

słów polskich i ich ataches do państw obcych.
Lista przedstawia się według „Gazety Polskiej" 

następująco:
Posłami pierwszej klasy i upełnomocnionymi mi­

nistrami będą: ks. Eustachy Sapieha — Londyn, Ka­
zimierz ks. Lubomirski — Waszyngton, Konstanty 
Skirmunt — Rzym.

Posłami drugiej klasy i ministrami upełnomocnio­
nymi mają być:

Prof. Józef Kowalski — Watykan, Aleksander 
hr. Skrzyński — Bukareszt, Stanisław Patek — Pra­
ga, Władysław Sobański — Bruksela.

Posłami trzeciej klasy mianowani być mają:
Michał Sokolnicki — Chrystyania, dr. Kazimierz 

Dłuski — Haaga, Zygmunt Michałowski ~  Sztok­
holm,. Aleksander hr. Dzieduszycki — 'Kopenhaga, 
August Zaleski — Ateny, hr. Orłowski — Buenos- 
Ayres.

Niezależnie od tego w misyi do Azyi Mniejszej 
‘w  charakterze ministra pełnomocnego drugiej klasy 
wyjedzie dr. Witold Jodko Narkiewicz.

Co Niemcy wywieźli tylko
z b. guberni warszawskiej!

Na ostatniem posiedzeniu Sejmu ppsef Brun przy­
toczył tekst dokńmentu, zapomnianego przez Niem­
ców, z którego dowiadujemy się, ile zabrali z gen. 
gub. warszawskiego. Cyfry te mówią za siebie:

Żelaza 81,838.000 kilogramów, cyny, cynku, oło­
wiu 19,300.000 kg., miedzi 7,600.000 kg., skór bydlę­
cych 800.000 sztuk, skór dzikich zwierząt 326.000 
sztuk, skór na podeszwy już gotowe 2,000.000 kg., 
pasów transmisyjnych 800.000 kg.

Z Łodzi samej, jak wyliczono wedle prawdo­
podobieństwa, wywieziono pasów 1400 kg., t. j. odle­
głość z Warszawy do Petersburga. Drzewia z 7 tyl­
ko majątków, z których są  c y f r y 44.700 wagonów, 
tłuszczów, olei 1 milion kg., bawełny 9,500.000 kg., 
wełny 9,800.000 kg., lokomotyw i wielkich, maszyn 
150 sztuk, motorów elektrycznych 150 sztuk* obra­
biarek do tokarń 3.500 sztuk i t. d.

Za wszystkie te zabrane przedmioty, nie zapła­
cili przemysłowcom złamanego szeląga.

io®i'a i  i i  ptfiieiasSil
W  „Gazecie K ołom yjsklej” z 26 z. m. znajdu­

jem y następujące szczegóły, odnoszące się do o b ­
jęc ia  m iasta  przez w ładze polskie:

Dnia 24 m aja  br. ustąpiły  z  m iasta  ukraińskie 
Władzie i W ojska.

D opiero w  poniedziałek, dnia 26 m aja  b r. w kro ­
czyły w o jska  rum uńskie pod dow ództw em  puł­
kow nika Crutescu. W  czasie przepraw y patro li 
rum uńskich przez m ost o  goz. 4 rano, zorgani­
zow ane oddziały w ojskow e polskie, w  przypusz­
czeniu, że to  p a tro l ukraińska, poczęły Rumunów 
ostrzeliw ać.

W skutek  tego nieporozum ienia w yw iązała się 
k ró tk a  utarczka. Gdy sy tuacya się  w yjaśniła , od ­
działy  polskie z  radością  w prow adziły patro l ru ­
m uńską do  m iasta, a W krótce potem  wkroczyły, 
silniejsze oddziały rum uńskie. •

Z araź po ustąpieniu U kraińców  ob ję ła  w ładzę 
dnia  24 m aja  „Polska organizacya pow iatow a” 
1 w ydała  odezw ę do ludności, w  której w zyw a ją  
do  posłuszeństw a w obec w ładz w ojskow ych i 
cyw ilnych. K om endantem  m iasta  jest por. Śliwa, 
kierow nikiem  sta ro stw a  został kom isarz Agopso- 
wicz, kom isarzem  m iasta zam ianow ano inż. Kolbu- 
szewskiego. Naczelnikiem w ojskow ym  pow iatu 
jest pułk. Orzechowski. W szystkim  m ieszkańcom  
bez w zględu n a  narodow ość i. w yznanie zapew ­
niono w  te j odezw ie bezpieczeństw a i opiekę. Co 
do w szystkich w ykroczeń ustanow iono sądy  do­
raźne, k tó re  w ydaw ać będą ty lko w yroki śmierci.

Z ostała  zarządzona m obilizacya Polaków  od 
18—40 roku  życia. P o  ulicach w olno chodzić tyl­
k o  do  godz. 8-mej w ieczór. Chodzenie w  grupach 
jest w zbronione. W ydano zakaz urządzania rew i- 
zyj bez legitymacyj.

Ferdynand Feldman
artysta wielkiej miary, ulubieniec Iwoskiej publiczno­
ści, zmarł onegdaj w Krakowie.

Przez 26 lat grał Feldman na scenie lwowskiej, 
zjżył się z nią, a z nim uczęszczająca do teatru 
publiczność. Wprawdzie niedawno ją opuścił, pozo­
stały po nim jak najlepsze wspomnienia, tak z ży­
cia codziennego, jak i ze sceny.

Jego wielostronność talentu, trafność ujęcia od­
twarzanych kreacyi uczyniły go przyciągającą siłą 
w teatrze. Publiczność śpieszyła do teatru, bo Feld­
man grał.

Opuszczając Lwów przed trzema laty, nie my­
ślał, że opuści go na zawsze. Nieubłagana śmierć 
nie pozwoliła mu więcej wrócić. Lwów na zawsze 
stracił już swego wielkiego artystę. Dlatego szczery, 
i prawdziwy żal towarzyszy Mu na cmentarny spo­
czynek.

Dziś 3 Im dni następne w  kinoteatrze „Kopernik", Kopenlfca 9
W głównej roli Światowej sławy artystka dramatyczna —Poraź pierwszy 

we Lwowie dra­
mat erotyczny w
4  wialk. ak t pt. D O M  Z D A M  fflagd a S o n ia

Porywająca treść dramatu i genialna gra artystów zjednały temu utworowi światową sławę.
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Lwów, dnia 5 czerw ca.
W  mieście naszem  pow stał niedaw no Komitet 

obyw atelski, celem  niesienia doraźnej pomocy dla 
zniszczonych w o jną  i grabieżam i pow iatu lwow­
skiego. Pom oc ta  iść będzie w  dw óch kierunkach: 
jako  pom oc techniczna, o raz  rolna.

Komitet przystąpił już do akcyi zakupna m ate- 
ryałów , k tó re  po dostaw ie na m iejsce rozdzielać 
będą  między poszkodow anych kom itety lokalne. 
Z rejestrow anie szkód p rzep ro w ad z i s ta ro sta  po­
wiatu, p. Żeleski.

Celem ; no cy  rolnej nabyw a kom itet pługi, 
brony, kon ie  i t. d1. i natychm iast w ysyła na m iej­

sce przeznaczenia.
W  akcyi tej pom aga też  w ydatn ie wojskow ość, 

uruchom iając, gdzie to  m ożliwe, kolejki lokal- 
ąnte, i u ła tw ia jąc  w ogóle całą  akcyę.

Zakupno m ateryałów  odbyw a się drogą ofert. 
O ferty przedsiębiorców  budow lanych rozstrzygane 
są  przez uchw ałę kom itetu obyw atelskiego, sk ła­
dającego  się z w ybitnych sił fachowych.

Na czele akcyi doraźnej pomocy w yasygnow ał 
delegat generalny  rządu, dr. Gałecki fundusz dw u­
m ilionowy, n a  k tó ry  o tw arto  konto w  Banku P rze ­
m ysłow ym ; uchw ałą rady  m inistrów  przyznano 
n a  ten cel dalszych 8 milionów.

Rewia wciskowa.
Lwów, dnia 4 czerwca.

Lwów pożegnał wczoraj uroczyście oddziały po­
znańskie. które w dniach grozy tak skutecznie po­
śpieszyły miastu naszemu z pomocą.

Na Cytadeli lwowskiej, na polanie zebrali się 
liczni uczestnicy. Obecna była reprezentacya miasta 
z prez. Neumanem, arcyb. Bilezewski, uczestnicy po­
wstania 63 r M cztónkoWie misyi koalicyjnej, wódz od­
działów wielkopolskich gen. Konarzewski z gronem 
oficerów, oraz publiczność.

Liczne karne szyki żołnierzy zaległy obszerną 
polanę, tworząc przepiękną całość w świetle pogod­
nego ranka. Działa , przybrano bzem białym i lilio­
wym, gałęźmi kwitnącego kasztanu i chorągiewkami 
o barwach narodowych.

Przy ołtarzu potowym w cieniu kwitnącego drze­
wa odprawił ks. Zajchowski nabożeństwo, poczem 
przemówił do żołnierzy arcyb. Bilczewski, dziękując 
im za obronę kresowego grodu. Po przemówieniach 
następnych p. Cieriskiego, ordz kapelana odcfz. wfelkop. 
ks. Stankowskiego,* odbyła się wielka rewia wojsk 
z Orkiestrą i sztandarem na Czele. Dziarsko, ostro 
maszerowała piechota, dalej oddziały karabinów ma­
szynowych, kawalerya na pysznych koniach, ciężka 
artyłerya w świątecznem przybraniu... W  górze war­
czał aeroplan. \

Widok rewii Wywołał ogólny entuzyazm. Wzno­
szono okrzyki i obrzucano kwiatami szeregi żołnier­
ski*

Wysyłka dzieci Iwawskish na wieś
Z  Polskiego Kom itetu „Dzieci na  w ieś“ o trzy­

maliśm y następujące pism o: „Chcąc choć w  części 
odszkodow ać ponoszone koszta z tytułu zam iesz­
czania komunikatówj i spraw ozdań  -w spraw ie ak ­
cyi komitetu, prosim y o przyjęcie ryczałtu  w  
kw ocie 1.000 kor. z a  cały czas trw ania  naszej 
akcyi, przyczem  jednak prosim y o  wyznaczenie 
n a  nasze spraw ozdania sta łe j rubryki".

Redakcya naszego pism a w  odpowiedzą zaw ia­
dam ia, że kw otę ofiarow aną przeznacza na  cele 
Komitetu Wysyłki dzieci na  Wieś, uw zględniając 
zarazem  prośbę co do w prow adzenia sta łe j ru ­
bryki dla kom unikatów  kom itetu.

*
Pierw sze posiedzenie Sekcyi odzieżow ej odbę­

dzie się w  piątek, 6 bm., o  godz. 5.30, w  Biurze 
Ligi Pom ocy przem ysłow ej, ul. P ańska  11, II. 
p iętro . U praszam y tow arzyszy i tow arzyszki, n a ­
leżących do  tej sekcyi, by się punktualnie jawili.

kronika polityczna,
UNIEW AŻNIENIE M ANDATÓW  P O S E L ­

SKICH. Sąd najw yższy u n iew ażn ił m a n d a ty  do- 
ychczasow ych posłów  L edw ocha, P iw k i (str. 

tT h u g u ta ), F e lik sa  S tarzyńsk iego  (stę. Blizińskie- 
go) i T adeusza D ym ow skiego (PPS.).

Zmlann asru B lsis  płacy
i pracy p iskany  Iwowsli.

Na nadzw yczajnem  zgrom adzen iu  Stów. 
Z grom adzenia  Tow arzyszy p iekarzy  lw ow skich, 
odby tem  d n ia  2  czerw ca uch w alo n o  przedłożyć 
m ajstrom  n astępu jące  ż ą d a n ia : 1) O śm iogodzin­
n y  dzień p r a c y ; 2) odpoczynek  n ie d z ie ln y ;
3) zniesienienie p racy  nocnej we w szystk ich  
p iek a rn iach , z w yją tk iem  p iek arń  w ojskow ych ;
4) w ynagrodzen ie  za p racę  w y n o s i ; d la  k ażde­
go czeladn ika (tj. 4 cze ladn ików  i p om ocn ik ) od 
1 m e tra  m ąk i 6*60 kor., a lb o  od  i  kg  upieczo­
nego ch leb a  5 ha l. i od, jed n eg o  w ypieku , jak o  
fasunek  1 Chleb o w adze aprow izacyjnej ; 5) cen ­
n ik  pów yższy-robow iązuje ta k  p racodaw ców , jak  
i p racob io rców  do czasu w olnego h an d lu .

J f o w i r s g  z  d n i a .

Lwów, 5 czerw ca.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
We czwartek, 5 czerwca o mdz. 630 wieczór: „Ly- 

zistrataK operetka w 3 aktach Pawła Lihckego“.
W piątek, ó czerwca o godz. 630 wieczór: „Rze­

czywistość11, komedya w 3 aktach Boi. Gorczyńskiego.

, CZWÓRKA1. ZESPÓŁ ART. WARSZ. (Rejtana 4):
Dziś i codziennie nowy program. Pierwsza część 

wypełniają nowe numery solowe; w części drugiej sen- 
zacyjna rewieta/satyryczno-aktualha p. t  „Gwałtu, du­
chy we Lwowie!", w której bierze udział cały zespół: 
Anda Kitschman, Nina Nerval, Wacław Kaliciński, Marek 
Windheim, Seweryn Michałowski, Maryan Tarłowski. 
Początek o godz 7 Wieczorem.

DWA WIECZORY śmiechu ze współudziałem arty­
stów teatru miejskiego urządza LUDWIKOWSKI w nie­
dzielę i poniedziałek świąteczny. Bilety sprzedaje księ­
garnia Akademicka (Hotel Europejski).

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA ŻOŁNIERZY 
WIELKOPOLSKICH. Ża spokój dusz ś. p. Nikodema 
Wiśniewskiego, Franciszka Rozmiarka, żołnierzy Wiel­
kopolskiej Straży Ludowe], którzy eskortując poznań­
skie dary dla Lwowa, zginęli dnia 8 kwietnia 1919 
na głównym dworcu lwowskim Od granatu ruskiego 
i pochowani zostali w Poznaniu — i ś. p. Zygmunta 
Antoniewicza, podporucznika Wielkopolskiej Straży Lu­
dowej, komendanta eskorty, ranionego ciężko dnia 
8 kwietnia 1919 na dworcu lwowskim, a zmarłego 
z tych ran w maju br., odbędzie się nabożeństwo ża­
łobne, które odprawi ks. infułat Zajchowski w pią­
tek dnia 6 bm. o godzinie 9 rano w kościele św. 
Elżbiety.. Na nabożeństwo to zaprasza Rodaków Ko­
mitet Ratunkowy K. B. K. Cześć pamięci dzielnych 
Wielkopolan, którzy ratując Lwów od głodu, ponie­
śli przy tern śmierć bohaterską,

POGRZEB BOHATERA. W e czw artek , 5 czer­
w ca, o  godzinie 10 z ran a  odbędzie się pogrzeb 
z Techniki na  cm entarz Łyczakow ski śp. Eugeniu­
sza  Narolskiego, szeregow ca 2 pułku strzelców  
lwowskich z oddziału kar. m asz., k tó ry  zm arł z 
ran , odniesionych w  w alce pod Barszczowicam i. 

Cześć pamięci, B ohatera!

O WYŻYWIENIE DZIECI. Kiszą nam z miasta: 
Na ośm t. zw. obiadów, wydawanych dla dzieci 
szkolnych, a składających się z zupy fasolowej (co- 
dzień tej samej) i kromki chleba, dzieci fnż 3 ra­
zy, czy nawet 4 razy nie otrzymały chleba. Jeżeli 
to szumnie zapowiadane „wyżywienie" dzieci pój­
dzie tak dalej, to wątpimy, czy cel osiągnie, czy 
poprawi, choć trochę, nadwątlone skutkiem tyloletniej 
głodówki, która szczególnie w ostatnich miesiącach 
przybrała była rozmiary przerażające, zdrowie dzieci 
lwowskich i zarumieni blade, znękane i  zmęczone li­
ca tych małych męczenników wojny. Zapewniano nas, 
że mąki, chleba i innych potrzebnych do tej akcyi' 
wiktuałów jest podostatkiem; niechaj że idą na po­
żytek i zdrowie tych, dla których to przeznaczone, 
dla lwowskiej dziatwy szkolnej.

MINISTER POCZT I TELEGRAFÓW , p-. H u­
bert Linde, p rzyjeżdża w  sp raw ach  urzędow ych 
w  piątek w ieczorem  do Lwowa,, i  będzie udzielał 
latidyencyi w  sobotę od godziny 11 do 1 p rzed p o ­
łudniem w  gm achu N am iestnictw a. M inister Linde 
udaje się  następnie do  S ta n is ła w ó w  i Kołomyi.

Dr. MARYAN LINDE, naSz konsul generalny 
w Bukareszcie, a dotychczasow y charge  de affai- 
re s  rządu polskiego w  Rumunii, w raca  w  tych 
dniach przez L w ów  do  Bukaresztu. Dr. L inde za ­
trzym a się przez kilka dni w  Czerniowcach dla 
zorganizow ania pow ro tu  do k ra ju  naszych ucho­
dźców  z południow ej Rosyi, P odo la  i W ołynia.

STANISŁAW - CZERWIEŃSKI, długoletni współ­
pracownik „Gazety Narodowej", umarł dzisiejszej no­
cy we Lwowie. Wszechstronna wiedza, czystość ży­
cia i nadzwyczajna dobroć, czyniły go najmilszym, 
towarzyszem, jakkolwiek bardzo Szczupłe grono lu­
dzi wybrał na swoich przyjaciół. Oryginalne swe 
poglądy na -wiedzę, Sźtukę i żyeie zawarł w kilku 
tomach — niestety nie wydanych. Umarł przedwcze­
śnie, jak stryj jego, Bolesław, poeta wydziedziczo­
nych. Pogrzeb w piątek".

SZEF SZTABU FRONTU GALICYJSKO-WOŁYŃ­
SKIEGO, ppłk. Sztabu gen., KesSler, przyjmuje in­
teresentów cywilnych codziennie od godz. 10 do U 
przed poł. w  Sztabie Frontu, Hotel Francuski, po ­
kój 8. Meldować się u  adjutanta, por. Lewandow­
skiego, pokój Nr. 12.

ZDOBYWCA ZŁOCZOWA, porucznik Kasztele- 
wicz, z i p .  strzelców lwowskich, ciężko zachoro­
wał i bawi w szpitalu lwowskim.

Z BIURA WYWIADOWCZEGO CZERWONEGO 
KRZYŻA WE LWOWIE, Ul. Bielowskiego 6 otrzy­
mujemy wiadomość, iż otrzymało ono wykazy jeń­
ców i internowanych w obozach w Czortkowie, Ro­
hatynie, Kołomyi, Stanisławowie, Stryju, Buczaczu, 
Złoczowie i Jazłoweu, sporządzone przez Komitet 10 
Pań Czerwonego Krzyża w Stanisławowie.

Spis osób W wykazach, umieszczonych znajduje 
się w  powyższem biurze, gdzie po ewentualne dal­
sze informaeye należy się wprost zwrócić.

Biuro to i nadal pośredniczy w  przesyłce kores- 
pondeneyi do jeńców internowanych w  Galicyi wscho­
dniej, do żonierzy armii gen. Halleła i  do Ameryki.

ZASIŁEK Z FUNDACYI GMINY DLA UBOGICH 
CZELADNIKÓW, Izba rękodzielnicza zawiadamia, źe 
w myśl uchwały Rady miejskiej z 16 listopada i 14 
grudnia 1899, ma być rok rocznie nadany z funda- 
cyi Gminy miasta Lwowa w dniu 31 lipca, jako 
w  rocznicę śmierci śp. Teofila Wiśniowskiego, je­
dnemu z czeladników rękodzielniczych jednorazowy 
zasiłek w kwocie 200 K. O zasiłek ten mogą się 
ubiegać jedynie ubodzy,, dobrych obyczajów czela­
dnicy rękodzielnicy narodowości polskiej, rełigii rz. 
kat. do Gminy miasta Lwowa przynależni. Podania 
o ten zasiłek, należycie udokumentowane, mają być 
wnoszone do Izby Stów. rękodzielniczych i przemy­
słowych we Lwowie najpóźniej do 1 lipca 1919.

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie się 
we czwartek dnia 5 czerwca 1919 o godz. 5 po 
południu w sali posiedzeń Rady miejskiej.

LEGITYMACYE KOLEJOWE urzędników państwo­
wych, urzędników zakładu pocztowego, pbdtirzętini- 
ków i służby państwowej, urzędników krajowych, o- 
ficerów, urzędników wojskowych i ich rodzin, tu­
dzież wszelkie inne legitymacye kolejowe, wydane

P il i  5 bili. I m inf następne w  k in s tc a te  „Ularfiienlta U

Dramat mi­
łosny odzn. 
na konkursie 
międzytiar. 

w 5 aktach 
pcd tytułem

MARTA MAGDALENA POKUTNIC*Główną wykonawczynią arcytrudnej roli tytułowej 
jest znakomita artystka dramatyczna

Leenffna Kfllsttbcrfi :
.7 7 T n rUzupełnia progfam na 

der wyborna farsa p. t,
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Zagadkowa świlere oficera.
Lwów, dnia 4 czerwca.

Tragiczny i niezwykły wypadek zdarzył się w 
mieście naszem wczoraj przedpołudniem.

Podporucznik 2-go pułku piechoty, Stanisław My- 
szkowski, w chwili, gdy oddawał pozdrowienie pe­
wnemu sierżantowi,

padł nagle nieprzytomny
na ziemię. Stało się to naprzeciw bramy wchód owej 
kamienicy Sapiehów przy ul. Ossolińskich 1. 11, gdzie 
podp. Myszkowski stał na chodniku ze swym przy-
jacielem.

Obecni przy tern przechodnie byli wobec wypad­
ku zupełnie bezradni, •gdyż okazało się, że kula nie­
wiadomego pochodzenia trafiła śp. Myszkowskiego 
w głowę,

zabijając go ca miejscu.
Świadkowie zajścia zgodnie Twierdzą, że 

Ole słyszeli żadnego strzału.

Kula lefcieć zatem musiała ze znacznej odległości.
Przybyła na miejsce komisya wojskowo-policyjna 

rozpoczęła szczegółowe śledztwo. Wkrótce zatem bę­
dziemy mogli podać wyniki dochodzeń oraz oglę­
dzin lekarskich.

Wszystko wskazuje na to, że ma się do czy­
nienia ze zbłąkaną kulą, lub zachodzi tragiczny wy­
padek z nieostrożnem obchodzeniem się bronią.

Odnośnie do tragicznego w ypadku przy  ul. Os­
so liń s k ic h  1. 11, dow iadujem y się, że śledztw o 
toczy się w  dalszym  ciągu bardzo  energicznie, 
tayk  przez ta r g a n y  policyjne, jako też żandarm eryę 
połow ą.

W szelkie przypuszczenia i  pogłoski co do tła  
tego w ypadku nie m ają  Uzasadnionej podstaw y, 
a  w ładze nie zan iechają niczego, aby  zajście to  
należycie w yśw ietlić. N astąpi to  z chw ilą p rze ­
prow adzenia sekcyi zw łok porucznika M yszko­
w s k ie j ,  k tó ra  odbędzie się ju tro  przedpołudniem .

Powodem wypadłCu: zbłąłtana kula.
WyniM obduKcyi.

O dnośnie do  w ypadku por. S tanisław a M yszko­
w skiego, dow iadujem y się, że przeprow adzona 
dziś obdukcya W ykazała, iż zm arły został tra fio ­
ny  ku lą  karab inow ą, k tóra, spadając  pionow o z 
góry, zatrzym ana się aż w  płucach.

Pow otM n śm ierci był zatem  tylko przy­
padek.

Praw dopodobnie strze la ł k to ś  n a  Cytadeli do 
wron) a zbłąkana kula, p ad a jąc  pionow o, za trzy ­
m ała  się aż w  piersiach śp, M yszkowskiego. — 
W szelkie zatem  kom binacye są  w  tym  w ypadku 
w  zupełności w ykluczone.

osobom prywatnym, utraciły ważność po myśli roźp, 
ministerstwa kolei żelaznych z dnia 6 kwietrtia br. 
Nr. 3804, skutkiem czego posiadacze tychże ille mo­
gą nabywać przy kasach biletowych żadnych biletów 
jazdy po zniżonej cenie.

ZJAZD DYREKTORÓW TEATRÓW POLSKICH. 
Dnia 5 jbm. odbędzie się w Warszawie zjazd dyrekto­
rów polskich teatrów z całej Polski, zainieydwany 
przez dyrektora miejskich teatrów w Warszawie, E. 
Lorentowicza. Wymiana myśli kierowników teatrów 
doprowadzić powinna do lepszego ustosunkowania 
między teatrami porozumień,. na temat repertuaru, 
nowości teatralnych, nowych prądów i gościnnych wy­
stępów wybitnych sił polskich.

GDZIE SIĘ PODZIEWA MIĘSO WOLOWE? Je­
den! z przyjaciół naszego' pisma donosi nam, że przy­
czyną stałego braku mięsa wołowego jest to, że 
rzeźnicy sprzedają je zamiast konsumentom, masa­
rzom na wyrób kiełbas. Byłem świadkiem — pisze — 
jak rzeźnik przyniósł masarzowi Drzewickiemu do 
pracowni masarskiej przy ul. Szeptyckich GO aż 7 
ćwierci mięsa, t. j. prawie dwie sztuki bydła, pod­
p i s  gdy sam rzeźnik miał tylko 2 ćwierci do, sprze­
dania publiczności. W  ten sposób omija się taryfę 
maksymalną, robi się paskarskie interesa, a publicz­
ność ma kupować znacznie droższe mięso wieprzo­
we, bo wołowego nie może dostać.

Donoszę o tem, aby magistratowi i urzędowi zwal­
czania lichwy dać znakomitą sposobność roziyinię- 
cia działalności w  kierunku poskromienia paskarzy, 
a przez tó dostarczenia ludności dostatecznej ilości 
mięsa. 1

ŚMIERTELNE PRZEJECHANIE. W czoraj w  
godzinach popołudniow ych autom obil w ojskow y 
p rzejechał dziew ięcioletnią Helenę K rzem ińską.

N ieszczęśliw a zm arła  n a  m iejscu. W ypadek 7 ten 
zdarzy ł się  w  ul. K opernika obok rea lności pod 
1. 10. Św iadek zajśeia ks. W anda  C zartoryska ze­
znała, że  p rze jechana przebiegała ulicę w  chwili, 
gdy z w ielką szybkością p rzejeżdżał fa ta lny  dla 
niej,? autom obil.

KRONIKA SZPITALNA. W asy l W ó jta , z Pod- 
bereziec, ran n y  p rzy  w ybuchu g ran a tu  podczas 
w bijan ia  p a la  w  ziemię, o  czem  donosiliśmy, 
zm arł w  szp ita lu  pow szechnym .

P aśkę  Petrysźynow ą, liczącą la t 56, z Laszek

m urow anych, ra n n ą  odłam kiem  nieprzyjacielskiego 
g ran a tu  w  lew ą nogę, przyw ieziono n a  kuracyę 
do  w ym ienionego szpitala.

KIESZONKOWCY ‘ W  TRAMWAJACH. Pani 
Rózi F ischerow ej, z W innik, skradziono w  wozie 
tram w ajow ym  Ł D po rtfe l czarny, zaw ierający  
2.5Ó0 koron.

P an u  M ojżeszow i Pohorow icow i skradziono w  
w ozie K  D pugilares, zaw iera jący  900 ko ron  i 
różne  asygnaty .

P an i H elenie Koniew iczow ej skradziono pod- 
zas przesiadan ia  z  w ozu tram w ajow ego H G do 
K D. teczkę z  legitymacyam{ i 500 koron w  ban­
knotach.

KRONIKA POŻARNA. W  środę  ubl o  godzinie 
9 zrana w ybuchł groźny pożar w  koszarach  przy 
ul. Na Błonie pod  1. 7. Spłonął s try c h  i  suljit. S traż  
pożarna  w raz  z  w ojskiem  pożar zlokalizow ała 
i ugasiła.

STAŁA RUBRYKA. D w unastoletni Adam  No­
w ak  zabaw iał się  podpalanien^ prochu strzeln icze­
go w  ul. P iekarskiej, przyczem  strac ił p raw e oko 
i odniósł silne poparzenie tw arzy . Odstawiono 
Ig o  do  szp ita la  pow szechnego na  leczenie.

Z  DNIA I NOCY. P an i Ju lii C zekajow ej, z a ­
m ieszkałej w  Rynku, ppd  1. 14, skradziono z zam ­
kniętego m ieszkania g a rd e ro b y  i 1400 koron  gotó­
w ką.

P anu  B ronisław ow i H apiszow i skradziono • na 
ulicach w  śródm ieściu portfel, zaw ierający  2000 
koron, 27 rub li o raz  papiery  w artościow e.

P an u  E dw ardow i Jóźłdew iczow i skradziono w  
hotelu  W . podczas snu w  nocy z  pod poduszki 
portfel, zaw iera jący  400 koron.

MATERYAŁY TEKSTYLNE. Ze w zględu na 
ogrom ne zniszczenie uw olnionej obecnie Galicyi 
w schodniej B iuro surow ców  Izby handlow ej i 
przem ysłow ej w e  Lwowie (ul. B ourlarda 1. 5) 
odsprzedaw ać będzie zapasy sw e, m ateryałów  tek­
sty lnych  ze zniżką 30 proc. od  cen dotychczaso­
wych.

M agazyny Biura o tw a rte  są  codz ienn ie ;z  w y­
jątk iem  niedziel i św ią t od  gódz. 9—1 przedpo­
łudniem . 518—3

CODZIENNIE od godz. 7 do pół do 10 wiecz. 
rozbrzmiewa sala „Casino de Paris“ śmiechem i hucz­
nymi oklaskami na przedstawieniach trzeciego pro­
gramu „Czwórki”, zespołu artystów warszawskich. 
Prócz numerów solowych cieszy się zwłaszcza po­
wodzeniem aktualno-satyrycżha rewieta p. t. „Gwałtu, 
duchy we Lwowie!” w świetnem wykonaniu całego 
zespołu: Andy Kitschman, Niny Nerval, Kalidńskie- 
go, Windheima, Michałowskiego i Tarłowskiego. 
Bilety wcześniej do nabycia w sklepie WPani Schaye- 
rowej, pi. Maryacki 6.

WYJAŚNIENIE. Pani Marya Sosin, właścicielka 
składu wędlin przy ul. Halickiej, orzeczeniem Sądu 
Ławniczego z dnia 20 lutego b. r. zapłaciła grzywnę 
w kwocie K 100 za nieuwidocznienie cen sprzedaży, 
a nie — jak mylnie podano — za podbijanie cen żyw­
nościowych.

PODZIĘKOWANIE. Wszystkim, którzy oddali o- 
statnią posługę naszemu drogiemu, nigdy nieodżało­
wanemu synowi

Romanowi Fefdstelnowi.
wszystkim, którzy usiłowali nas dobrem słowem po­
cieszyć, składamy serdeczne podziękowanie.

Lwów, w czerwcu 1919.
384—1 Herman i Helena Feldsteinowie.

RozM ad ja zd y  pociągów  kolejow ych. 
Ze Lwowa odchodzę:

7 45 p rzedpoł. osobow y do K rakow a
STO „ e „ Bełżca z przesiadam.

w  Raw ie rusk iej
8 ‘30 „ » » S try ja
8-50 w „ C hodorow a
9 0 0 * „ Jan o w a
1*15 p o po łud . pospieszn. do  W arszaw y  w prost
1 25 osobow y „ H alicza
2*20 u )> „  B rzuchow ic
4*20 77 77 G ródka
4-20 57 7t , „  Jaw orow a
5*05 >7 77 „  K rakow a *)
7-00 77 77 „  S try ja
7 ‘00 77 77 C hodorow a
7-08 77 77 „  B rzhchow ic
9-00 77 >• „  R aw y rusk iej ***)
p-35 77 77 ii K rakow a **)
UWAGA. *) Pociąg ten w każde wtorki i soboty ma

dodane wozy T, II i III klasy przez Kraków Wprost
do Zakopanego

**) Pociąg ten w każde wtorki i soboty ma do­
dane wozy.!, II i III klasy przez Tarnów wprost do 
Krynicy i Żegiestowa.

***) Pociąg ten ma dogodne połączenie w kie­
runku Sokala.

Do Lwowa przychodzę:
6 00 p rzedpo ł. osobow y z K rakow a 
7*20 „
7*00 „  ' „
7-20 „ ‘ „
7‘25 „  n
8 4 5
11*20 „
12-40

z K rakow a 
z C hodorow a 
z R aw y Ruskiej 
ze S try ja  
z Jaw o ro w a  
z K rakow a 
z Jan o w a

T52 popo łud . osobow y z H alicza
4 20 
5-00 
5-00
5 0 6
5-55
ŚT 8
9 20 w ieczór

z R aw y Ruskiej 
„  z C hodorow a 
„  że S try ja  
„ z B rzuchow ic 

pospiesz, w p ro st z W arszaw y 
osobow y z B rzuchow ic 

z K rakow a

V N A D E S Ł A N E . ¥
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

Ini, HENRYK ORŁEM!
ARCHITEKT - BUDOWNICZY

powrócił i mieszka jak dawniej ul. Sykstuska 43 B.
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Z półrocznej niewoli Borysławia.
Borysław polsKi po upadSu Aastryi. -  Szalony strach Ulraińćów przed ludnoScią Zagłębia, -  Oblężenie Borysławia. 
Holowania polsKo-uiiraSńsłUe. -  WarnnKl URraińców przed objęciem Borysławia. -  10-tyslęczny wiec. -  Odpowiedź 

polsKa. — Odezwa Wity l a :  „Przyjdziemy do Was z balami mąKi i wozami chleba“ .

D nia  2 lis to p ad a  1918 ro k u  B orysław  p o lsk  
ob ją ł m iasto  i gm in y  sąsiednie. Z najdow ało  się 
w n im  120 leg ionistów , tro c h ę  b ron i. S tw orzo­
no  m ilicyę, a w szystkie w ejścia do B orysław ia 
obsadzono u zb ro jonem i strażam i. W pośród  m ie­
szkańców

panowała jednomyślność.
D okoła s z ta n d a ru  polsk iego  sk u p ili się wszyscy, 
bez w zględu n a  p rzynależność  p a r ty jn ą , bez o- 
g ląd an ia  się n a  różn ice  społeczne. D rugi lis to ­
p ad a  u jrz a ł zw arty  obóz po lsk i, pe łen  w ia ry  w 
sw e s iły  i zw ycięstw o. —  Za n a m i P o ls k a ! — 
m ów iono. — Nie opuści zagłębia, Pośpieszy z 
pom ocą. Co jedyn ie  zasępiało  m yśli, to  tro sk a  
o żyw ność. W  m ag azy n ach  b y ło  je j niew iele. 
C hleba starczy ło  zaledw ie n a  tydzień . O s p ro ­
w adzen iu  a rty k u łó w  spożyw czych z poza Bory­
sław ia  n ie  m ożna b y ło  m arzyć , gdyż zewsząd 
otoczyli go U kraińcy .

Nie m ieli je d n a k  odw agi zaa tak o w ać  Bory­
sław ia.

(Od naszego korespondenta wojennego}.

Bali się  go szalenie.
Czuli p an iczn y  s tra c h  p rzed  M azuram i. Lecz 
s ta ło  się, iż p ierw si w łaśn ie  M azurzy ję li opuszczać 
B orysław . Z razu  n ielicznie, po tem  m asow o.

U kra ińcy  p o w ita li to  b ard zo  sym patycznie. 
U ciek in ierom  b o ry sław sk im  n ie  czynili żad n y ch  
przeszkód, a le  w y d a tn ie  po p ie ra li em igran tów .

05 o61ęźon$m Borysławiu,
w rzało , ja k  w  u lu . Poza pierw szem  un iesien iem  
i rad o śc ią  z pow o d u  k lęsk i A ustry i tudzież Nie­
m iec, gdy odsiecz p o lsk a  n ie  n ad c iąg a ła , w k ra ­
d ać  się poczęły  do dusz ludności w ahan ie , o b a ­
w a, lęk  p rzed  n ieznanem  ju tre m . R ąk  do  o b ro ­
n y  Z agłębia n ie  b rak o w ało , n ie  chęci, n a to m ia s t 
g roźba g łodu  s taw a ła  się z dn iem  każdym  coraz 
w yrazistsza. I z n ią  się na leżało  liczyć. O ręż n ie  
m ó g ł tu  rozstrzygać. P ozostaw ała  d ro g a  u k ła ­
dów . P o w sta ł k o m ite t, złożony z 3 so c ja lis tó w  
po lsk ich , 2 p racodaw ców  i 1 soc. dem . u k ra iń ­
skiego, w  ce lu  n aw iązan ia  ro k o w ań  z U k ra iń ca ­
m i, co też is to tn ie  n a s tąp iło .

Pierwsze warunki Ukraińców w  sprawie kapitulacyi
Borysławia.

O dpow iedź ich  w kró tce  nadeszła , a tre ść  jej 
b rzm ia ła  następ u jąco  :

„U kra ińska  pow ia tow a R ada n a ro d o w a  w  D ro­
hobyczu  p rzed łoży ła  D elegatom  zagłęb ia  n a fto ­
wego w d n iu  5 lis to p ad a  1918 do podp isu  n a ­
stępujące w a r u n k i :

1) Stw ierdzam y* że m y podp isan i przedsię­
b io rcy  i ro b o tn icy  w ystępujem y ja k o  p rzedstaw i­
ciele naftow ego p rzem y słu  z R ory ław ia, W o la n - 
ki, T ustan o w ic  i  okolicy.

2) O św iadczam y, iż celem  naszym  b y ło  u- 
tw orzenie ty lko  obyw atelsk iej itiilicy i d la  o c h ro ­
ny  k o pa lń  a n ie  u tw orzen ie  państw ow ej polskiej 
arm ii.

3) S tw ierdzam y, że U k ra iń sk a  N arodow a R a­
da  w  D rohobyczu  ob jęła  ad m in is tracy jn o -p o li- 
tyczną , sądow ą i k o m u n ik acy jn ą  w ładzę droho- 
byckiego p o w ia tu  w  swoje ręce.

4) My podp isan i zobow iązujem y się oddać 
a d m in is tra c ję  n a d  g m in n y m i u rzędam i B orysła­
wia, W o lan k i, T n stan o w ic  i H ubicz do rą k  te ­
raźniejszej politycznej pow iatow ej w ładzy  w  D ro­
hobyczu, jako też  n ie  s taw iać  żad n y ch  przeszkód 
w objęciu  a d m in is tra c ji  w szystk ich  p ań stw o ­
w ych i au ton o m iczn y ch  urzędów  wyżej n azw a­
ny ch  gm in przez teraźniejszą polityczno-pow ia-

to w ą  w ładzę w D rohobyczu .
5) Z obow iązujem y się n ie  s taw iąć  żad n y ch  

przeszkód w  zap ro w ad zen iu  koniecznej d la  p o d ­
trz y m a n ia  a u to ry te tu  adm in istracy jno -po lityczne j
w ładzy , u k ra iń sk ich  zb ro jnych  s ił  n a  te ren ie  
naftow ym .

6) My p o d p isan i, uw ażam y za w skazane u - 
tw orzen ie  m il ic j i  w  B orysław iu  i  T u stan o w i­
cach , złożonej w rów nej m ierze ze w szystk ich  
trzech  narodow ości, k tó ra  m a  być  p o d p o rząd k o ­
w a n ą  Z arządom  g m in  w yłączn ie  w  celu u trzy ­
m a n ia  p o rząd k u  i  spokoju.

7) M ilic ja  nosić m oże ty lk o  b ia łą  b ro ń  i re ­
w olw ery , a  ja k o  odznakę czerw oną przepaskę 
n a  ram ien iu .

8) K om endan tów  m ilic ji  m ia n u ją  Z arządy  
gm in .

9) W szelką p a ln ą  b ro ń  i  a m u n ic ję  d o ty ch ­
czasowej w ojskow ej o rg a n iz a c ji w  B orysław iu , 
W olance , T u stan o w icach  i H ub iczach  zobow ią­
zu jem y się złożyć do rą k  p  św iatow ego K om isa- 
ry a tu  w  D rohobyczu.

10) W  ty m  sam ym  d n iu  następ u je  od d an ie  
w szystk ich  urzędów  do rą k  teraźniejszej po ii- 
tyczno-pow iatow ej w ładzy w  D rohobyczu* .

Odpowiedź polska.
f0.000 tysięczny wiec m Borysławiu.

W  celu  u s ta le n ia  odpow iedzi n a  o trzym ane  
w aru n k i, zw o łano  p u b liczn y  wiec, n a  k tó ry m  
zjaw iło się * 10.000 m ieszkańców . Przew odniczył 
tow . O k ta triec , sek re ta rzo w ał in ży n ie r W iele- 
żyński. P o  d y sk u s ji zredagow ano odpow iedź n a  
p ro p o zy c ję  u k ra iń sk ą . Jak o  d o k u m en t h is to ­
ryczny podajem y ją  dosłow nie:

W  B orysław iu , dn ia  6. lis to p ad a  1918.
„W  odpow iedzi n a  10 p u n k tó w , p o staw ionych  

d n ia  5 lis to p ad a  1918 ro k u  przez U k ra iń sk ą  
R adę N ąrodow ą delegatom  przem ysłu  naftow ego 
z B orysław ia i D rohobycza, p e rtrak tu jący m  w 
spraw ie  p rzyw rócen ia  n o rm a ln y c h  s to sunków  
życiow ych i p rzem ysłow ych , w ytw orzonych  od­
cięciem  k o m u n ik acy jn em  B orysław ia  a zarzą- 
dzonem  przez U k ra iń sk ą  R adę N arodow ą, ogólne 
zeb ran ie  o byw ate li B orysław ia, W olank i i T u-

stanow ic  u ch w ala , iż
1) stw ierdzam y, że delegaci o b rad u jący  w  

d n iach  4. i 5 lis to p ad a  b r . b y li p rzedstaw ic ie la ­
m i całego p rzem ysłu  Z agłęb ia  b o ry  sław skiego

2) w iec ludow y  stw ierdza, iż w  B ory sław ia  
n ie  tw orzy  się w ojsko po lsk ie  a  w yłącznie  m i­
l ic ja  d la  o c h ro n y  i bezpieczeństw a pub licznego

3) stw ierdzić, iż R ada N arodow a U k ra iń sk a  
w D rohobyczu ob jęła  ad m in is tracy jn ą , po li­
tyczną , sądow ą i k o m u n ik acy jn ą  w ładzę pow ia­
tow ą w swoje ręce, nie m ożem y, gdyż n ie  zn a ­
m y przejaw ów  tej dzia ła lności. —  Z aznaczam y 
jed n ak , iż gdyby to  się s ta ło , b y ło b y  w y konane  
sposobem  n ied em okra tycznym  i n ie  o p a rty m  n a  
pow szechnej zgodzie, a w y k o n an em  z ty tu łu  
w yraźn ie  jed n o stro n n e j w oli części zam ieszkałej 
ludności z pogw ałceniem  p raw  in n y ch  n a ro d o ­
wości

4) pon iew aż U k ra iń sk a  R ada  N arodow a m e

zosta ła  w y b ra n a  przez w ybory  pow szechne w . 
d rodze dem o k ra ty czn ej, p rze to  uzn ać  takow ej 
n ie  m ożem y za w ładzę, k tó re j m am y  podpo­
rządkow ać  gm in y  B orysław , H ubicze, T u stan o - 
w iee r W o lan k a ,

N a to m iast u w ażam y  za kon ieczne  u tw orzyć  
now e c ia ło  a d m in is tra c ji  pow iatow ej o p a rte  n a  
zasadzie sp raw ied liw ości a  p ow sta łe  za zgodą 
w szystk ich  obyw ate li.

W  tym  ce lu  d la  uproszczenia sp raw y  i d la  
n ien a ru szan ia  b iegu  życiowego p ropo n u jem y  p o ­
zostaw ienie n a  czas przejściow y d aw n y ch  w ładz , 
ja k o  szkieletu  w ykonaw czego ze w zm ocnien iem  
odpow iedn ików  lu d o w y ch  po lsk ich , u k ra iń sk ic h  
i żydow skich , tw o rzący ch  w łaściw y tym czasow y 
rząd  ad m in is tracy jn o -g o sp o d arczy  w  sto su n k u  
2 : 2 : 1

5) odpow iedź n a  p u n k t  5 -ty  znajdu je  swój 
odpow iedn ik  w  m eritu m  za ła tw ien ia  p u n k tu
4-tego.

6) u tw orzen ie  m ilicy i w spólnej ty lk o  z m iej­
scow ych P o laków , Ukraińców* i Żydów , u w aża­
m y  zasadn iczo  za w skazane i  pożyteczne, jak o  
dające g w a ra n c ję  najlepszego bezpieczeństw a 
przez znajom ość s to sunków  i do tychczasow ą 
zgodność p o stęp o w an ia  w szystk ich  czynn ików  
m iejscow ych

7) o  u zb ro jen iu  i u m u n d u ro w a n iu  m ilicy i 
decydu ją  Z arząd y  g m in

8) k o m en d an tó w  m ilicy i i ich  zastępców  
m ia n u ją  Z arządy  g m in  w zm ocnione R adam i o- 
b yw ate lsk iem i

9) ca ła  b ro ń  p a ln a  dotychczasow ej m ilicy i 
Z agłęb ia  oddaje  się do dyspozyeyi Z arządom  
g m in

10) w szystk ie u rzędy  m ają  być  sp raw o w an e  
w  m y śl obopólnej zgody i  k u  w spó ln em u  p o ­
ży tkow i n a  zasadzie w ypow iedzenia  się w  odp o ­
w iedzi n a  p u n k t 4-ty.

W  k o ń cu  zgrom adzenie  ośw iadcza, iż ja k o  
dy rek tyw ę postępow an ia  n a  przyszłość u c h w a ­
l i ło :

W y n ik i k rw aw ej i ciężkiej w ojny  d o p ro w a­
dza ją  do jed n e j św ie tlanej ju trz n i, do  zap an o w a­
n ia  sp raw iedliw ości narodow ej, i  d em o k ra ty za ­
c j i  społeczeństw .

W ynik iem  i p rzejaw em  tej zdobyczy k u ltu ­
ra ln e j, ta k  k rw aw o  okup ionej je s t zasad a  do- 
b rpw olnego  s tan o w ien ia  o  sobie w szystk ich  lu ­
dów . —  T a  sp raw ied liw a  d em o k ra ty czn a  zasada  
za łagodzi sp o ry  n a ro d o w e  i w ykluczy  w ojenne 
p rze lew an ie  krw i ludzk iej.

Tę zasadę  p rzy jm u jem y  w całej je j osnow ie 
za sw oją w y tyczną i  d latego , n ie  przesądzając, 
j a k  sp raw ę p rzynależności te j ziem i zadecyduje 
zam ieszkujący  n a  niej lu d , przez u p e łn o m o cn io ­
n y c h  sw oich  w ybrańców , b ąd ź  w  po ro zu m ien iach  
bezpośredn ich , b ą d ź  w  ro k o w an iach  kongresu  
św iatow ego, ośw iadczam y, i ź vd ó  u z n a n ia  tej lu b  
inn e j państw ow ości n ie  jesteśm y t u  upow ażn ien i.

D alej s tw ierdzam y , iż w  tej d rodze n a rz u c a ­
n ia  ża d n a  państw ow ość u tw orzyć się n ie  d a  
dziś, k iedy  sp raw ied liw ość  i s łu szn a  w ola lu ­
dów  ro zsad za  n a j większe po tęg i o p a rte  w yłącznie  
n a  p raw ie  Siły. ^

D latego  też  n ie  rozstrzygając politycznego 
tem a tu , ośw iadczam y się za koniecznością w spól­
nego i zgodnego p o stępow an ia  P o lak ó w , U k ra­
ińców  i Żydów , ab y  do  ty c h  św ia tow ych  n ie ­
szczęść n ie  do d aw ać  ciężk ich  w yn ików  niezgody.

Z astrzegam y się je d n a k  kategoryczn ie  przed 
stosow aniem  m ajo ry zo w an ia  m niejszości n a ro d o ­
w y ch , k tó ra  to  zasad a  je s t po tęp iona  przez ca ły  
św ia t cyw ilizow any , tem b ard z ie j, p rzy  zastoso­
w a n iu  środków  tej m ia ry  ja k  d ro g a  w ygłodzenia  
lu d n o śc i b o ry  sław skiej przez odcięcie dow ozu

iB jjjW ilg
M m m  1. 1
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towarów żywnościowych i artykułów niezbę­
dnych do utrzymania ruchu fabryk i kopalń.

Ostrzegamy, iż stosowanie tych metod może 
mieć następstwa nieobliczalne i Wina za nie 
przed ludem i historyą spadnie na tych, którzy 
wypadki te wywołali.

Zgromadzenie przyjmuje odczytaną odpowiedź

na postulaty ukraińskie za swoją i upoważnia 
Prezydyum wiecu do przesłania tej odpowiedzi 
Ukraińskiej Radzie Narodowej.

Formę przesłania przekazuje się Prezydyum. 
lyż. M. Wielżyński Józef Oktawiec m. p.

jako sekretarz. Przewodniczący wiecu.

„Przyjdziemy do Was z balami m ąki, z wozami chleba".
Odezwa Sem ena tiBityfta do ludności Zagłębia" 

naftowego.
Wspomnieliśmy, że Ukraińcy nie pragnęli 

walki orężnej z Borysławiem, gdyż lękali się jego 
mieszkańców... Spekulowali na głód, w nim wi­
dząc swego sprzymierzeńca. Oblężenie się prze­
ciągało, zapasy zmniejszały.

W tym momencie Semen Wityk, poseł okrę­
gu Drohobyckiego, wydał do swych dawnych 
wyborcójv odezwę, godną umieszczenia choćby 
z powodu swej demagogii i argumentami, któ­
rymi się stara przemówić do... wygłodniałych 
żołądków.

„Obywatele, Robotnicy Borysławia, Tustanowie 
i okolicy!

Z powodu wystawienia wojska polskiego w 
Borysławiu, utrzymywanego przez niektórych 
polskich dyrektorów kopalń, nie podporządko­
wał się Borysław pod władzę Ukraińskiej Na- 
cyonalnej Rady — co więcej, nie daje się nam 
spokojnie rozwijać, zamykając przystęp do Hu- 
bicz, Dereźyc, Tustanowie, Borysławia i górskich 
gmin poza Borysławiem. Takiego stanu ścier- 
pieć nie możemy. Nie możemy ścierpieć drugie­
go wrogiego nam państewka na ziemi ukraiń­
skiej — jak i Wybyście na swojej polskiej zie­
mi nie mogli cierpieć drugiego państwa.

Chcemy, żeby piękny przemysł naftowy w 
całości się utrzymał i ażebyście się spokojnie 
oddawali Waszej pracy; dlatego bardzo chętnie 
zgodziliśmy się na delegaćyę z Borysławia, któ­
ra z nami przez dwa dni prowadziła pertrakta- 
cye. Niestety na zwołanym dnia 6 lisfopada w 
Borysławiu wiecu, na który Was wszystkich 
wezwano, dyrektorowie firm zamiast uznać słu­
szne żądania Ukraińskiej Nacyonąlnfej Rady i 
spokojnie odczytać pismo, rzucali tylko potwa- 
rze i obelgi przeciw naszemu narodowi i po­
szczególnym członkom tego narodu.

• Zwracam się do Was, ja, jako poseł do by­
łego austryackiego parlamentu, na którego i Wy 
oddaliście głos, zwracam się do "Was Obywatele

i Robotnicy Borysławia i okolicy, ja, który lata 
całe z Wami pracowałem, który walczył, razem 
z Wami o Wasz lepszy byt, który toczył cięż­
kie boje o ośmiogodzinny dzień pracy.

Wy słuchajcie 1
My, Ukraińcy, chcemy tylko spokojnego 

Waszego i naszego rozwoju. Niektórzy dyrekto­
rowie kopalń, którzy są tylko płatnymi urzę­
dnikami obcych firm, zamiast pilnować mają­
tków tych obcych kapitałów, bawią się w -pol­
skie wojsko na obcem terytoryum, grają rolę 
zaborców i panów nad ukraińskiem narodem 
marnotrawiąc tylko obcy, im powierzony grosz 
na cele przemysłu, wyrzucając ten grosz niepo­
trzebnie zamiast na chleb dla Was, na kule i 
karabiny na nas. Ich wojska rabują spokojnych 
mieszkańców po wsiach i zabijają ukraińskich 
chłopów.

Za marnotrawienie cudzego powierzonego im 
majątku — odpowiedzą przed swoimi właścicie­
lami, którzy ich za ich lekkie roboty setkami 
tysięcy opłacają. Za mordowanie naszych chło­
pów, odpowiedzą przed ukraińskim narodem. 
Za głód, niech przed wami odpowiedzą.

Zwracam jednak na jedno uwagę: jeśli ci 
panowie chcą panować nad Wami, niech Wam 
dadzą chleb, niech Wam dadzą# mąkę, niech 
dadzą mleko dla Waszych dzieci.'

My, Ukraińcy, jesteśm y gotowi w każdej 
chwili przyjść do w a s z  wozami Chleba, z ba­
lami mąki, jesteśm y gotowi każdej chwili dć* 
starczyć mleka dla N aszych rodzin. Nie dopui 
ścimy jednak, ażeby płacono nam za to kulami 
i bagnetami.

Żądamy wydania broni polskiej siły zbroj­
nej, chcemy objąć zarządy urzędów i chcemy 
wspólnie z Wami myśleć o dalszej aprowizacyi.

Przemawiam do Was jako Wasz poseł do 
ludzi rozważnych i rozumnych.

Drohobycz, dnia 7 listopada 1918.
' Semen f&ityk".

Taką jest .odezwa Wityka. (C. d. n.)

kierownicy konsumów wszelkie zrealizowane karty 
oraz konsygnacye.

Zarazem wzywa Magistrat P. T. odsprzedawc.ów 
cukru i zarządców konsumów, aby przy sposobno­
ści zwrotu kart przedłożyli deklaraeyę istniejącego 
zapasu^ cukru.

Kupony i przekazy spirytusowe i Dnia 18 czerw­
ca od litery A—M; dnia 19 czerwca od litery M—Z.

Kupony i przekazy naftowe:. Dnia 20 czerwca 
od litery A—M; dnia 21 czerwca od litery M—Z.

Kupony mleczne zwrócą R. T. kupcy dnia 23 
czerwca.

Kupony węglowe zwrócą B. T. kupcy dnia 23 
i 24 czerwca.

Przypomina się P. T. kupcom, że karty wymie­
nione będą przyjmowane tylko w ogłoszonym ter­
minie, wszęjkie zaś reklamacye nie będą uwzglę­
dniane.

JCormmikafy.

ilAnhti! Sal aśiii zninii
Dnia 28 lipca odbędzie się w Amsterdamie 

^jazd międzynarodowy związków zawodowych, 
mający głównie na celu odbudowanie między­
narodówki robotniczej. Oprócz tego roztrząsane 

‘ będą sprawy dotyczące pokoju, terytoryalne i
inne.

przedp łatą  
m  c z e r n i e c  i  : :

Ogłoszenia wojskowe.
SZEF SZTABU KWATERMISTRZOSTWA, — 

Lwów, pl. Bernardyński 6, I. p., drzwi na lewo, 
przyjmuje strony cywilne w dni powszednie i 

$  świąteczne od godziny 12 w południe do 1 popo­
łudniu.

OFICER KASOWY Komendy Miasta i Placu, 
Lwów, ul. Wałowa 1. 16, będzie wypłacać pen- 
syę^ emerytalną za miesiąc czerwiec 1919, oraz 
zaległe pobory emerytalne za ubiegłe miesiące 
r. 1919 wszystkim spensyonowanym wojskowym 
Polakom armii austr.-węg., tudzież wszystkim, ma­

jącym przynależność do gmin Galicyi, wkońeu 
wszystkim, którzy niezbicie dowiodą swojej pol­
skości, chociażby do gmin Galicyi przynależny­
mi nie byli. Wypłaty te będą w myśl polecenia e- 
mer. Komisyi Likwidacyjnej M. S, W. w War­
szawie uskutecznione tylko do dnia 12 maja 1919 
włącznie, po tym dniu wszelkie dalsze .wypłaty 
emerytur są wykluczone. Emeryci muszą przy wy­
płacie wykazać się swoim dekretem pensyjnym.

WSZYSCY OFICEROWIE, którzy zgłosili się 
do W. P. w Komendzie Miasta i otrzymali legir 
tymaeye* mają się zgłosić do stacyi zbornej ofi­
cerów w hotelu Astoria, róg ul. Furmańskiej 
i Kazimierzowskiej.

Ogłoszenia Jrfagisfrału.
ZWROT KART KONTROLNYCH. Magistrat zawia­

damia P. T. kupców i kierowników konsumów, że 
karty kontrolne z miesiąca maja należy zwrócić 
XVII. B. Departamentowi Magistratu, ul. Piekarska 1. 
11 I. p. w  następującym pórządltu:

Karty cukrowe: We wtorek 10 czerwca od li­
tery A—F; w środę 11 czerwca od litery G—K; 
w  czwartek 12 czerwca od litery L—O; w piątek 13 
czerwca od litery P —S; w sobotę 14 czerwca odl 
litery T—Z. Dnia 16 i 17 czerwca zwrócą P. T.

KOMISYA OŚWIATOWA RADY ROBOTNICZEJ 
P. P. S. we Lwowie Urządza w piątek, dnia 6 bm. 
o godz. 6 wiecz. w lokalu partyjnym Rynek 8, I p. 
wykład pod ty t.: „Ostatni kongres partyjny w Krako- 
wie“. Referować będą tow. Dr. Herschthai i Dr. Ló- 
wenherz. Uprasza się towarzyszki i towarzyszów o li­
czne przybycie.

BIURO PORADY PRAWNEJ P. P. S. udziela po: 
mocy prawnej towarzyszom należącym do organizacyi 
politycznej lub zawodowej w następujących sprawach:

a) wsprawaęh między pracodawcami a pracującymi;
b) w sprawach o zapomogi i zasiłki wszelkiego 

rodzaju;
c) w sprawach najmu mieszkań i ochrony lokatorów;
d) w sprawach ubezpieczenia od choroby i wy­

padków;
e) w sprawach o charakterze pplitycznym.
Towarzysze, należący do orgahizacyi zawodowych,

winni wykazać się poleceniem swej organizacyi.
Biuro urzęduje w lokalu P. P. S., Rynek 8, 1. p., w 

poniedziałki i czwartki (z wyjątkiem świąt) od 6 do 7 
wieczorem.

,SEKCYA OŚWIATOWA” Związku pracowników 
kol. we Lwowie, zawiadamia swych członków, że lek- 
cye tańców prowadzone przez p, Stanisława Baranow­
skiego, rozpoczą się we czwartek, dnia 5 czerwca br.
0 godz. 6 wieczorem, przy ul. Kubasiewicza 1. 1, tj.
w dawnym lokalu organizacyi. Legitymacye wydane 
zostaną na miejscu za pobraniem taksy, która wynosi 
20 K miesięcznie. Zarząd,

DYREKCYA SZKOŁY KOLEJOWEJ uprasza P. T- 
Rodziców tych uczniów, którzy przestali uczęszczać do 
szkoły kolejowej w ostatnich trzech latach, a brali udział 
w'walkach o Lwów, aby zechcieli zgłosić się w kance- 
laryi szkoły do dnia 8 czerwca br. celem podania bliż­
szych szczegółów i dat, które będą pomieszczone w 
sprawozdaniu rocznem. Zgłaszać się można od 8 —10 
godziny.

STOWARZYSZENIE KANDYDATÓW ADWOKA- 
TURY we Lwowie (Izba Adwokatów, ul. Grodzickich) 
reaktywowało w swem łonie biuro pośrednictwa pracy
1 uprasza wszystkich pp. Adwokatów we Lwowie i na 
prowincyi zamieszkałych, by w razie zapotrzebowania 
koncypientów zwracali się wprost do Stowarzyszenia 
przy "podaniu warunków.

¥  DROBNE OGŁOSZENIA.

CHOROBY weneryczne, skórne, zastarzałe — 
leczy a p e o y a U a t a  c3uri 

-Js*:E U SG H E C , t a i o a  W a ł o w a  X. XX. 
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem. 300

Ghłopczyfc
gdańska 1. 3.

2 miesięczny jest za swego do odda­
nia. Wiadomość u dozorcy, ul. Bo-

S $ ! a n h a r y i f  poszukuje firma Cwenarski Stanisław. 
O B d M ild 8 £ j Lwów, Akademicka 21. 3 8 2 -3

Fabryka pilników przyjmie kilku pomocników/ 
*1. Nowej Rzeźni 16. 381—1

R f tlM P r if  nowe i używane, jakoteż składowe do tych- n U W C l j  żq  w wielkim wyborze po cenach przy­
stępnych poleca Jakób Rosemann, Lwów, ul. Akademicka 
1. 26. Przyjmuje rowery do naprawy. 536—10

M a rz  pokojowy
• Dziennika Ludowego* 383-2
P a n n a  h i n m w a  poszukuje zajęcia popołud- 
rdlłlltt UlUlUiwd niowego. — Bliższych wiado­
mości udzieli Administracya „Dziennika Ludowego".

Senzacya ro kinoteatrze „ S i id i44,- sal. 3 Ulała SI Tylko HISui dal m  Lawinie i

CYRK CARLTOItfA Każdy powinien skorzystać z sposo­
bności oglądnięcia tego naprawdę 
niezwykłego dramatu cyrkowego w 5 
wielkich częściach. — W głównej 
roli znakomita artystka o piękności 

CECYLIA TRYAN.
Wspaniale zastosowany koncert nowiększonei orkiestry ^harmonicznej. Początek o godz. 3 popołudniu

i



„DZIENNIK LUDOWY- Nr. 151

t t  Od czroariTtu 5=go  
c z e r w c a  n ad zro  
d r a m a t  fc r y m .-d e ­
te k ty w . w  3  a te f . L E PA IM ■ film  ■ 

frane »  
6 6 M 1 B .

P n f e ń i  f r a u f & l a r e l f i  umeblowany, ewent. z po- 
r U M i j  R f i w a l B I d R I  ścielą zaraz do wynajęcia 
Wiadomość: ul. Sodowa 1. 6 ,.u właściciela.

Tablice nagrobkowe
K. 30 wykonuje rytownik 0 Welea, Lwów, Sykstuska 13,
I. p., róg Szajnochy.

Stampili® kauczukowe oraz metalowe 
wykonuje 'naj­

spieszniej i najtaniej fabryka stampil kauczukowych 
D, Weiss, Lwów, Sykstaska 13, ł. piętro, róg Szajnochy.

Monogramy srebrne ^ Ś S e  i,.
konane po K. 15 ooieca rytownik D. Weiss, Lwów, Syk- 
stuska 13, I. piętro, róg Szajnochy.

na drzwi ręcznie grawi- 
rowane po K. 15 poleca 

rytownik D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, I. piętro, róg 
Szajnochy.

Tabliczki mosiężne

Lokal w śródmieściu M l S t ó
terze, obszerny, jasny z światłem elektrycznem i ga* 
zowem potrzebny zaraz. Zgłoszenia $io, adniHiistracyi 
„Dziennika Ludowego'1 pod „Zakład przemysłowy'\

z gumowemi okazyjnie do sprze-
dania. Wiadomość: Andrz. Potockiego 58 

u portyera. S 8 —2

F u r m a n  zdołny zostanie zaraz przyjęty. Wiado- 
c u i  H 2«gs w Biurze Drogueryi Mikolascha.

483-2

Dachówkę cementową jako najtańsze 
i najlepsze po­

krycie budynków poleca Inżynier Włnekowski, Lwów, Nowy 
Świat 20 345—5

Austrysckie pożyczki, zamieniam na pol­
ską lub kupuję. 

Kupno rubli, marek, franków, hrywien, karbowańców, 
złotych i srebrnych m onet Ui. Głęboka 21, 1 p., drzwi 
na lewo, między godz, 8 a 6. 376—1

M a l a r y  lakiernik poszukuje zajęcia. Zgłoszenia pod 
m m m Ł  „malarz* do „Dziennika Lud.". 372-1

V OGŁOSZENIA.

W1HH węgierskie 
I aislrf aehle

po najniższych cenach poleca 537—10

HRHiEŁ HEMHTY 8 KBWY 
I  M U M I I  E lE iŁ S
W E  LWOWIE, l i i .  KOTOW SKIEGO'3.

O brońca ro sp raw ac h  karnych
AX>X7ęr02E5c;Ma k,',x B

Dr. AL HAUSMANN
Pow rócił

urzęduje  od  godziny  3/a9 do 12 i od  3 do 6
3E»ASj53k.Sk  3EEjSLXJat338tiCA3Xr^L. e s X $>.

JÓZEF SCHUSTER
M > , bBcs Rntsrasllege so

poleca w wielkim wyborze;

Jaiafeie,
Sypialnia,

Sulimy,
Dywany,

Firanki
Poszukuję 4—5 pokoi, także 2 do 3 pokoi z kom­

fortem w śródmieściu. Zgłoszenia: 
Wierzbicka, ul. Marka 10, ii. p. 371—1

O tw arte esti. 0—3.. 352-2

Młoda i inteligentna osoba ™d|
do samoistnego zarządu domu. Wiadomość u. p. Petul- 
skiej, ul. Gródecka 1. 26. 375—1

Podrobienia i naprawy pończoch 1 skar
kład specyalnem: maszynami,

_ petek jedyny Za 
Kopernika 12 za bramą

363—5

f l p y p i k i  1 wszeIkfe pamiątki wojenne polskie, poleca 
u r & e i f t i  fjrma Andrzej Berliński, Lwów, Słowackiego 
4, naprzeciw gł. poczty. 360—5

Szewców
Państw

narodowości polskiej 
Ogrzewalnia maszyn 

we Lwowie.
'ofskich

zaraz
Kolei

H m w n i n o  Belgijski z nabojami do sprzada- 
w , «jwvciBfDgjj nja Wiadomość w administracyi .Dzien­
nika Ludowego', ul. Sykstuska 21.

Z a ę f a w m r tg f c  rzeczY wartościowe wykupuję i do- 
L a d i a n i U l I C  płacam pełną wartość. Złoto, srebro, 
brylanty kupuję. Magier, jubiler, Lwów, Pasaż Pellerów, 
Karola Ludwika 35. 379— 5

Speoyailsta chor. wenerycznych, skóra, i moczowych

Sr- Wilhelm Lantersteln
ord. od 11-1 i 2V2—5 506-4

hroów, ul. Syfcstusfta 1. 37 (róg Słowackiego).

Specjalista  chorób skórnych i teene^jeznjeh
Dr. 1. SCHW8RZ

sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5
t*w6w, ul. Kranasowskiego 1 1 , parter.

Specyaiista chorób wensrycz. i skórnych

I r .  Hesnryh Rosmaria
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—6. 

r ,  u l .  K I o p o m i i Ł a  X<. l a ,  504—4

Położna Petulska powr6ciia. z Krakowa, , , _  , przysmuie panie na czas
słabości za DYSKREC1Ą i poleca się jako ZOOLNA 
i PRAKTYCZNA AKUSZERKA. Ul. t f r o d e c f f 1 2 6  
L E  _ ______________________  350—i

ommmm
IG N .JA E G E R A

mieści sie ©bemie
§!isFjsy ni* Sykstuskiei 33*
Urządzona w edlug najnow­
szych wymogów techniki — 
wykonuje "wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wdio-

M il l i p  tó IH.
prywatnego gimnazyum realnego 

im. H. Jordana
:: (ulica św. Mikołaja 1 .16) ::

odbędzie się 17-go czerwca
359-6

D n / n r c a  z dobremi św adectwami, bezdzietny, znaj- 
. „ ”  dz!e slałe zajęcie. Zgłosić się z żoną w

składzie maszyn, Gródecka 53. 377—2

Pokój kawalerski ??raz.d.°.'Vyn.ai5ci.a- u.L Le-

K e iS r !F H T ^  pl..inarya^

Dozorca i ° ? aty» dobrze płatny, potrzebny zaraz. -  
H Zgłoszenia w Biurze Drogueryi Mikolascha.

483-2

Nasiona warzywne
wyborowej jakości sprzedaje

Lambert i Krzysiak
ul. Poilewsiiega I. ?. 243.10

Sekundaryusz szpitala powszechnego

D r. Z ,  G B O S S E E
ord. w chorobach skórnych i wenerycznych od 1 

Lwów, Rynek 41, 1. p.

Z s i l s t ó  d e n t y s t y c i i m - ł e c l i i i i c z e y  *

Zygm aita Pekelmanna
otwarty

W ykonuje  w szelkie ro b o ty  w edług  n a jn o w ­
szych system ów

Irete, lazigMiiSTOiisiia i?, Pasał

ZYGFRYD BJHSS
T T L I O A  S Z i k T O O C ^ - S -  3
:: Rządewo koncesyonowany

Zatfład instalacyjny
dla gazu, wody, centralnego ogrzewania, jakoteż 

sanitarnych urządzeń.
Soecyalim ań nalnntalrn m m , . .

mWe środę, 4
bm. i w dni 
nast. poryw, 

nowości.
Znana piękn. kreuje gł. rolę w sty- 

paryska Iow kom .w 3akt.pt 
Niebywałe uzupełuienie programu. —

C olosseum

siiiyHiiHHr, pi. maryadhi 10 m r  Pl

Nowoczesny Jaś
w ”

w m m m m i

powiększonej orkiestry filharmonicznej

J E J ’®" “ T ?  ° ,  8° dZ 7 Wl6CZOrem 00Wy W8l,anlały program W niedziel, isw itfa*  przedstawienia 
UdroblfiSkl, znak . komik scen w arsz. Arno Balda, fenomen wok. 2  Erik akt 0  6°dz. 4. i 7. — Bilety wcześnie1 do
gimn. Ruun Safyały, tańce klas. Ca8ja Bronow8kl,16-letni hum. 10 nowoici S. Oab&ff *L U & T 3


